| naszych stosunkacii sprawia ona wiele trudności. 
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We Lwowie Sroda 


Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Łwowie rocznie 18 złr. — 
półrocznia 9 złr. — kwartalnie 4 słr. 50 et. — 
miesięcznie l słr. 50 ct. 


Z przesyłką peeztową w Pafństwio Austrjaokiem : 
rocznie 22 ułr. — półrocznie 11 słr. — kwartal- 
nie 5 zir. DO ct. — miesięcznie 1 słr. 85 ct. 


Z przesyłką pocztowa za granicę: do całych Niemiec: 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
b srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch i 
Suwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


Numer pojedyńczy kosztnje 8 ct 
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Mieliśmy sposobność temi dniami znieść się 
osobiście z kilku ludźmi, żywy udział biorącymi 
w sprawach publicznych na prowincji. Powsze- 
chnie skarżą się na_centralny komitet przedwy- 
borczy:”%8 nie..stawia kandydatur w ok ręgach, a 
gdyśmy im wyjaśnili, że komitet centralny 

.  przyjał zasadę nie stawiania kandydatur od sie- 
pie, lecz wyczekiwania propozycji że strony komi- 
tetów okręgowych, dziwili się tej metodzie, ubo- 
iewając. że wobec nieczynności tychy peaini 
komitetów opóźnia i naraża się całe dzieďdo Wy- 
Borów, komitety bowiem okręgowe czekają od- 
iwrotmie_ia_propozycje. komitetu zentralnego, 
w skutek tego wzajemnego wycżtkiwania-agita- 
cja stoi, i nikt nie nie robi. y i 

Uważamy za rzecz odpowiednią wytoczyć 
tę sprawę publicznie, bo istotnie fakt takiego 
wzajemnego _ wyczekiwania wydaje nam się co-_ 
kolwiek_niebezpiecznym wobec ności, 
iż za dwa tygodnie już w okręgach wiejskich 
beda wybory wyborców, a za_ miesiąc wybory. 
deputowanych, jakto widać z poniższego ogłosze- 
nia namiestnictwa. 

Nieraz już przypomninaliśmy, że wybory 
teraźniejsze maja „kilka. ważnych różnie od pra- 
ktykowanych dotąd wyborów sejmowych. Jedną 
z najważniejszych jest rozległość okręgów. W 


Wiadomo bowiem, iż mało mamy ludzi, powsze- 
chnie znanych w kraju, a zatem mało takich, 
którzyby postawieni gdziekolwiek, równą mieli 
szansę wyjścia z urny. „Większość kandydatów 
poselskich. jest tego rodzaju.. że. mote -Hezye ng 
|. głosy jednego tylko miasta lub jednego powiatu. 
l Kandydat postawiony w jednem mieście lub je- 


dnym powiecie, musi być przepierany z wiel- 
kiemi trudnościami w drugich miastach lub po- 
wiatach, do jednego okręgu wyborczego należą- 
| eych. Operacja to długa, wymagająca wiele sa- 
| dowań, porozumiewań i agitacji. a więc i czasu. 
i Czuja to miasta i powiaty, zwłaszcza wi- 
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przez 
Emila Gaboriau 
przekład Włodzimirza Górskiego. 


Część druga. 
(Ciąg dalszy.) 
VIII. 

Koń pana Sćneschal był może jednym z najle- 
pszych w mieście, ale koń pana Chaudorć jeszcze go 
przewyższał. Mniej niż w pięćdziesiąt minut przebyto 
trzynaście kilometrów , oddzielających Boiscoran od 
Sauveterre. Przez ten czas p. Chaudorć i p. Folgat 
nie zamienili z sobą ani jednego wyrazu. o, 

Dziedziniec zamku Boiscoran znaleźli milezącym 
i pustym. Drzwi i okna pozamykane były hermety- 
cznie. Na stopniach ganku siedział barczysty parobek, 
który na widok przybyłych wstał i przyłożył rękę do 
swej wełnianej czapki. | 

— Gdzie jest Antoni ? zapytał go p. Chauderć. 

— Na górze, panie baronie. . 

Stary baron próbował otworzyć drzwi. 

— 0! rzekł parobek, pan Antoni jest zabaryka- 
dowany. 

— Szczególna myśl , 
laską. z - 

Po niejakiej chwili odezwał się głos ze środka : 

— Kto tam? 

— To ja, baron Chaudorć. A ; 

Zasuwki hałaśliwie rozsunęły się i ukazał. się 
stary kamerdyner, blady i wychudły. Z nieładu jego 
brody, włosów i ubrania łatwo było poznać, że nie 
kładł się spać. A nieład ten był bardzo znaczącym 
w człowieku, który zwykle okazywał swą miłość 
własna w tem, by nosić się jak angielski gentleman. 
P. Chaudorć był tem tak zdziwiony, iż przedewszy- 
stki zapytał : 
a i jest, mój poczeiwy Antoni? 

Zamiast odpowiedzi wierny sługa wprowadził ba- 
rzysza do środka. | zamknąwszy 
skrzyżowawszy ręce, rzekł tonem 


rzekł p. Chaudorć pukając 


rona i jego towa 

za sobą drzwi 1 

dziwnym : 4, 
— Jest mi to, że... że boję się. | 
Baron i adwokat spojrzeli po sobie. 


Fer 
— Ten nieszczęśliwy stracił rozum, pomysleli 


-tej okolicznosci, 


na prowin i. iż komite centralny nie stawia |; do egzaminów wstępnych, lub prywatnyg 
zantydałów od siebie. Powołują się przytem ci 


| rzy już to uczniom samym, już też rodzicom doradzają 


|. 


bie postępować_apodyktycznie, nie może (Z _wy-. 
jatkiem kurji większych posiadłości) narzucać 
okręgom_kaadydatów. lecz-musi pilnie badać.pier- 


| wej szanse osobiste wyboru. a rezultat w tym 


razie zawisł jedynie od zdania komitetów okrę- 


i gowych. 


5 ŻĘ” 1 . . : . ` 
Jeżeli tedy w wielu okręgach objawia się 


czekanie na propozycje od komitetu centralnego, 
to wina okręgow, ale lecz i komitet eentralny 
powolnością działania tudzież} widocznem ._0po- 
żnianiem kwestji kandydatów staje się współ- 
winnym. Pośpiech z jednej KE _drugiej strony 
b j i usunąłby utyskiwa- 


© F A 4 > N 
4a |fia a zarazem niebezpieczeństwo wobec konku- 


rujacych kandydatur. 
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Termin wyborów. w Galicji. 

Czytamy w urzędowej (Gazecie Lwowskiej : 
„Jego ces. i król. Apost. Mość raczył najwyższym pa- 
tentem z d. T. bm. rozwiązać teraźniejszą Izbę deputowa- 
nych Rady państwa i rozporządzić bezzwłoczne przedsię- 
wrziecie bezpośrednich wyborów deputowanych „do Rady pań- 
stwa w myśl ustaw państwowych z 9. kwietnia br. (Dz. u. 
N. 40 i 41.) = 

„Niniejszem rozpisuję, stosownie do postanowienia S$ 
121 i 22 ustawy z 2. kwietnia br. (dz. u. p. N. 41) po- 
| wszechne wybory w królestwie Galicji i Lodomerji wraz 
lz W. Ks. Krakowskiem , ustanawiając terminy wyboru w 
| kurji gmin wiejskich na 17. paźdz., w kurji miast na 23. 
| paźdz., w Izbach handlowych i przemysłowych Ge paź. 
| a w kurji większych posiadłości gruntowych na 29. a 
| br. Wybory te będą przedsięwzięte w oznaczonych dniac 
w miejscach. wyboru ustawą przepisanych. Bliższe postano- 
wienia co do godziny i miejsca, w których wybory mają 
"się odbyć , 7 r | 
glosowania kartami legitymacyjnem, które im we właści- 
wym czasie będą doręczone. Z prezydjum namiestnietwa. 
wów 13. września 1873.“ 
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| Gimnazjum niemieckie we Lwowie. 


Temi dniami oglądaliśmy roczae sprawozdanie te- 
go zakładu, pisane po niemiecku. Umieszczona na 
czele rozprawa matematyczna przez prof. Antoniego 
|Krygowskiego (o promieniu koła wykreślonego w trój- 


|kącie), jest pisana po polsku. Umieszczona na str. 32 


statystyka uczniów zmusza nas do poczynieniw tutaj 


g | hiektórych uwag. 


Najprzód liczba uczniów ogólna Bzy końcu roku 
kakolnego była 329, a nie 344, jak podaje dyrekcja, 
mianowicie uczniów publicznych było 505 (dyrekcja 
podaje 306), a 24 prywatnych (dyrckcja podaje 38), 
kąd ta różnica? Nietylko we lwowskiem gimnazjum 
niemieckiem, ale i w innych gimnazjach naszego kra- 
ju istnieje zwyczaj, że uczniowie nie czyniący dosta- 
'tecznych postępów w kursie, a przeto nie widzący przed 
| sobą prostej drogi dostania się do następującej klasy wyż- 
jszej, schodzą na drogi krzywe, tj. przy samym końcu 
roku szkolnego występują i zgłaszają się po wakacjach 

, a dyrekcje 
cierpią to oszustwo, a co gorsza, są nauczyciele, któ- 


| tego środka do przemycania nicponiów do klasy wyż- 


L 


i szej. Tak też w lwowskiem gimnazjum niemieckiem 


' liczby rzeczywistych prywatystów w sprawozdaniu dy- 


| rektorskiem podniesionej z 24 do 38 nie możemy so- 


bie inaczej tłumaczyć jak zaliczeniem do prywatystów 
onych uciekinierów przed świadectwem drugiego sto- 


4 pnia, nie dająceim prawa do promocji. (rdyby przy 
| 


klasyfikacji i przy cgzaminach wstępnych postępowano 
Z należytą sumiennością, liczba uczniów tego gimna- 


Antoni zrozumiał to, gdyż powiedział żywo: 

— Nie, nie jestem warjatem, chociaż, prawdę po- 
wiedziawszy, dzieją się tu rzeczy, iż sam siebie zapy- 
tuję, czy jestem przy zdrowych zmysłach... Jeżeli boję 
się, to nie bez przyczyny... 

— Czyż zwątpiłbyś o swoim panu? zapytał p. 
Folgat. 

Wzrok, którym poczciwy sługa zmierzył pytają- 
cych, był tak groźny, że p. Chaudorć musiał wmię- 
szać się natychmiast. 

— Mój kochany Antoni, powiedział, ten pan jest 
naszym przyjacielem, adwokatem, przybyłym z Paryża 
wraz z panią Boiscoran dla obrony Jakóba. Nie tylko 
nie powinieneś niedowierzać mu, ale potrzeba, byś 
opowiedział wszystko, co wiesz, zupełnie wszystko, 
chociażby... 

Twarz godnego sługi rozjaśniła się. 

— A! pan jest adwokatem! zawołał. To bardzo 
dobrze! Będę mógł wypowiedzieć mu wszystko, co 
main na sercu... Nie, nie poczytuję pana Jakóba za 
winnego, niepodobna by był nim, głupio myśleć, że 
nim być može... Ale to co wiem, czego jestem pewny, 
że rzecz jest tak' podgotowana, aby zwalić na niego 
okropności, zaszłe W Valpinson. 

— Rzecz podgotowana!.. przerwał pan Folgat, 
przez kogo? jak? w jakim celu? s | 

— Al. tego właśnie nie wiem. Ale nie mylę się 
i pan byłbyś tego zdania, gdybyś „był obecnym przy 
badaniu... Była to rzecz przerażająca, panowie, nie- 
słychana, tak że była chwila, w której zwątpiłem o 
moim panu, w której doradzałem mu ucieczkę... Nie! 
nigdy nikt nie słyszał o niczem podobnem. Wszystko 
było przeciw niemu... Każda jego odpowiedź była 
jakby uznaniem. Popełnioną została zbrodnia w Val- 
pinsen... widziano go, jak chodził tam i powracał bo- 
cznemi drogami. Podłożono ogień, a woda, w której 
mył sobie ręce, była zaczerniona od węgla. Strzelano... 
i znaleziono jeden z jego ładunków, tuż niedaleko od 
miejsca, gdzie był raniony pan Claudieuse. Nawet po 
tem właśnie poznałem, że rzecz była podgotowana. 
Czyż wszystkie okoliczności składałyby się tak gładko, 
gdyby nie były z góry przewidziane, obrachowane i 
ułożone?.. Biednemu panu Doubigeon stanęły łzy 
w oczach i ten wszędobylski Mechinet nawet zmięszał 
się. Jeden tylko p. Galpin zdawał się być zadowolo- 
nym z nieszczęścia. Bo on to właśnie był sedzią i 
prowadził badanie, on, przyjaciel pana... człowiek, któ- 
ry tak często jadał nasz'chleb, sypiał na naszych łóż- 


| 
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będą podane do wiadomości uprawnionych do; 


— > zyć 


dnia 17. Września 1873. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują: we Lwowie 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego* przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frauk- 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein *& Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Löb, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwinkeł Nr. 3. - 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym ziem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdorazowe umieszczenie, 

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco du 
Administracji, Dziennika Polskiego*.—Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegaja opłacie 


Mangskryptów Redakcja nie zwraca. 


zjum zmniejszyłaby się do tego stopnia, żeby gimna- 
fzjum to jako niemieckie musiało przestać istnieć, bo 
„któżby miał ochotę wpisywać się do gimnazjum nie- 
Y mieckiego, gdzie wykład niemiecki nie jest ułatwie- 
niem, lecz utrudnieniem nauki, gdyby tej trudności 
nie starano się zrównoważyć klasyfikacją jak najpo- 
)błażliwszą. Tym szachrajstwom przynajmniej przy e- 
gzaminie wstępnym do klasy tej roku zeszłego chcia- 
no położyć koniec, lecz umiano temu zapobiedz ode- 
graniem roli Fabiusza Cunctatora, a większość Rady 
szkolnej, choćby się gdzie coś najgorszego stało, jeżeli 


m 


| to nie dotyczy pojedynczego nauczyciela lub ucznia, 
skoro się raz stało, milczeniem to zatwierdza, dlatego ; 


Że się stało, Zdaniem naszem, tegoroczne egzaminy 
poprawcze i wstępne w tym gimnazjum powinne się 
odbyć pod ścisłym dozorem. Dodajemy jeszcze, że z 
onych rzeczywistych 24 prywatystów tylko 11 przy- 
stąpiło do egzaminu w terminie oznaczonym przepisa- 
mi szkolnemi przed wakacjami, tj. 6 z klasy drugiej 
I(T nie stawiło się), a 5-z klasy szóstej. 

Że gimnazjum to jako niemieckie nie ma żadnej 
| dostatecznej podstawy bytu, tego dowodem po pier- 
wsze, że uczniowie klas niższych nie posiadają o tyle 
[języka niemieckiego, żeby nauka mogła się w tym 
|języku bez przeszkody odbywać, owszem . w niższych 
klasach nauczyciele, aby ich uczniowie rozumieli, każ- 
de zdanie wyrzeczone po niemiecku, powtórzyć muszą 
po polsku. Nie przypuszczamy, aby akta zeszło- i 
„pozazeszło-rocznych wizytacyj inspektorskich tego gi- 
jmnazjum w tym względzie nie zgadzały się z naszem 
twierdzeniem, a że dyrektor tego zakładu sam przy- 
$ znaje tej nieznajomości języka niemieckiego u uczniów 
klas niższych swego gimnazjum, to jego własnemi 
| słowy udowodnić możemy. 
graniny po gazetach niemieckich o prześladowaniu 
tego zakładu i języka niemieckiego w niem są ten- 
dencyjnem kłamstwem, są oszczerstwem i piaskiem 
| miotanym ministerstwu w oczy dla wprowadzenia go 
w błąd i utrzymania go w błędzie. A jak pobudek 
tak i źródła tych bazgranin nibyto w obronie uciśnio- 
nej u nas niemczyzny nie trudno się domyśleć. Że 
nczniowie wstępujący do tego zakładu nie umieją po 
niemiecku, a przynajmniej nie umieją więcej, jak wstę- 
pujący do dwu innych gimnazjów tutejszych lub do 
szkoły realnej, tego dowodem żądanie postawione tego 
roku przez dyrektora tego zakładu, aby rada szkolna 
zezwoliła na utworzenie klasy przygotowawczej dla 
przyuczenia chłopców języka niemieckiego. Jeżeli za- 
tem gimnazjum to nie ma tąkich uczniów, coby wstę- 
pując doń umieli po niemiecku, po co ono istnieje 
jako niemieckie i dla kogo? Na to pytanie odpowie- 
dzą cyfry. W roku 1868 liczba uczniów tego zakła- 
du. ogólna była 651, między nimi było Polaków 255, 
Rusinów 1/4. żydów 115, Niemców 28; w roku 1869 
na 592 nezniów, ogółem było Polaków 163, Rusinów 
158, żydów 215, Niemców 37; w roku 1840 na 584 
uezniów ogółem było Polaków 192, Rusinów 114, ży- 
dów 210, Niemców 18; w roku 1871 na 402 uczniów, 


Więc też wszystkie baz- | 
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dzą, a trzeci jest ten, że w jedynem gimnazjum pol- 
skiem we Lwowie dzięki gorliwej pieezy miasta, nie 
ma się uczniom gdzie mieścić, a liczba ich wynosi 
400 do 800 rocznie. Dlaczego tyle Rusinów ? Bo gi- 
mnazjum ruskie dla pewnego stronnictwa nie jest do- 
syć russkim. Powtóre, że w gimnazjum ruskiem w 
w klasach wyższych wykład jest polski (niestety ku 
nieustannemu wielkiemu niezadowoleniu i zgorszeniu 
pewnych członków tamecznego grona nauczycieli), a 
uczenie się po połsku, to dla russkich jest to samo, co 
Twardowskiemu była kąpiel w święconej wodzie. Dla- 
czego tyle Zydów? Bo Żydzi nasi np. lwowscy z rzad- 
kiemi wyjątkami nie lubią się uczyć po polsku; 
wprawdzie w gimnazjum niemieckiem zamiast polskie- 
go wolno im uczyć się języka ruskiego. Ale ile ta 
nauka warta, to oni sami najlepiej wiedzą. Pytamy 
się więc, czy wobee powyższych cyfer gimnazjum, zo- 
stające pod dyrekcją p. Janowskiego, ma rację bytu, 
jako niemieckie? A ciekawiśmy, czy Rada szkolna ze- 
chce się zastanowić nad temi anomaliami, a gdyby 
nie ona, to przyszły Sejim, przyszli posłowie do rady 
państwa itd. 


6 o o 
Czynności Wydziału krajowego. 
(Wyciąg z protokółów posiedzeń tegoż Wydziału za 

czas od 1. do 31. sierpnia br.) (Dokończenie.) 
Wydział kraj. odmówił prośbie gminy Bołszowce o wy- 

jednanie dla niej w drodze ustawodawczej pozwolenia na 
pobór kopytkowego i targowego. Wydział kraj. przyjął po- 
życzkę ofiarowaną mu przez radę m. Krakowa. Wydział 
kraj. określił sposób i warunki rozpisania subskrypcji na 
pożyczkę krajową i ustanowił dla powiatów, które od wrze- 
śnia biorą pożyczki, nową tabelę amortyzacyjną, według 


| której wypłacać mają 1. listop. br. tylko procenta a dal- 


ogółem Polaków 159, Rusinów 119, żydów 149, Niem. | 


ców 35; wreszcie w roku 1873 na 329 uczniów było 
Polaków 152 (między nimi 94 żydów przyznających 
się do narodowości polskiej), Rusinów 1%, Niemców 
87, (między nimi 33 żydów, którzy óświadczyli, że 
są Niemcami), Czechów 2, Węgrów 6 (między nimi 
2 żydów), ormian 2, Rumun 1 (żyd). Cytry te mówią 
same za sobą. Dodajemy tylko to, że tak obetny dy- 
rektor jako i poprzednicy jego i zastępujący go przez 
lat kilka dr. R. wszystkich żydów ryczałtem zaliczali 
do Niemców i tym sposobem otrzymywali wielką, acz 
gruntowne i bezeenie skłamaną liczbę niemieckich 
uczniów, dobrą do okłamywania opinii publicznej nie- 
mieckiej w dziennikach niemieckich i durzenia mini- 
sterstwa. Ze zaś w sprawozdaniu gimnazjalnem z roku 
1873 p. Janowski ominął draźliwą kwestję narodowo- 
ści uczniów, któż tego nie pojmie ? Dlaczego zaś tyle 
Polaków uczęszcza do tego gimnazjum ? Jeden powód 
podaliśmy już powyżej ; drugi niechaj oni sami poda- 
kach i strzelał do naszej zwierzyny. Klękał przed 
panem niegdyś, by otrzymać rękę siostrzenicy panien 
liavarande. Wtedy był to „kochany Boiscoran, drogi 
Jakób* i oświadczenia i wdzięczenia się: bez końca, 
tak że w końcu sądziłem, iż pewnego poranku znajde 
pańskie buty przez niego wyczyszczone. O! ponotował 
to sobie wczoraj rano i trzeba było widzieć, z jaką 
miną mówił do pana: „Nie jesteśmy już przyjaciółmi”. 
Bandyta!... Nie! nie jesteśmy już przyjaciółmi i jeżeli 
Bóg jest sprawiedliwy, to ty sam poczujesz w brzu- 
chu dwa strzały, dane do pana ('laudieuse i nie stra- 
wisz ich!... 

P. Chaudorć niecierpliwił się. To też jak tylko 
Antoni zatrzymał się, by odetchnąć, zapytał: 

— Dla czego zaraz nie dałeś mi znać o tem? 

Stary sługa pozwolił sobie ruszyć ramionami. 

— Czyż mogłem? odpowiedział. Gdy badanie 
skończyło się, Galpin wszędzie poprzykładał pieczęcie, 
jak się je przykłada na biurku zmarłego. Poprzyle- 
piano je na wszystkich otworach, nawet po dwie; a 
na głównych drzwiach trzy. Potem powiedział, że 
ustanawia mnie dozorcą, że będę za to wynagrodzony, 
ale że galery mnie czekają, jeżeli kto dotknie sie do 
pieczęci, choćby końcem palca, Następnie, powierzy- 
wszy pana żandarmom, Galpin odjechał, pozostawiając 
mię tu samego, osłupiałego, jak człowieka, którego 
uderzono młotem w łeb.... Poszedłbym jednak pomimo 
to do pana barona, gdyby nie przyszła mi jedna myśl, 
od której zadrżałem.... 

P. Chaudorć tupnął nogą i zawołał: 

— Do rzeczy! do rzeczy !... 

— Zaraz. Trzcba by panowie wiedzieli, że pod- 
czas badania wiele było mowy o strzelbie Klebba, 
którą pan miał z sobą podczas pożaru w Valpinson. 
Galpin oglądał tę strzelbę i zapytał następnie pana, 
kiedy strzelał z niej raz ostatni. Pan odpowiedział że 
przed pięciu dniami... Rozumiecie panowie? przed pię- 
ciu dniami. Natenczas mój Galpin stawia strzelbę na 
swojem miejscu, nie obejrzawszy luf. 

—. No i çóż? zapytał p. Folgat. 

— A to, panie, że ja, Antoni, dniem przedtem — 
mówię wyraźnie: dniem przedtem czyściłem najdokła- 
dniej pańskiego Klebba... 

— Do licha! zawołał p. Chaudorć, dlaczego weze- 
śniej tego nie powiedziałeś, mój Antoni?... Jeżeli luty 
są czyste, to jest niezbitym dowodem niewinności Ja- 
kóba... 

Stary sługa potrząsnął głową. 
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sze raty od l. maja 1874. 

Na prośbę przedsiębiorstwa budowy kolei wicynalnych 
Wydział kraj. wezwał wydziały powiatowe, w których o- 
kręgu położone są linje zaprojektowane, ażeby popierały 
swoim wplywem usiłowania przedsiębiorców. Wydział kraj. 
przedstawił namiestnietwu, że budowa dróg hwozdecko-ro- 
sochniańskiej i markoyysko-maniawskiej z funduszów powia- 
tu bohorodczańskiego jest niemożliwą. Wydział kraj. za- 
twierdził rezultat licytacji rozpisanej w celu wydzierżawie- 
nia przewozu w Godowej należącej do fundacji śp. Ant. Dy- 
dyńskiego. Przy zbliżającem się rozpisaniu licytacji w celu 
wydzierżawienia myt postanowił Wydział kraj. przyjąć ce- 
ny fiskalne w wysokości ostatnich czynszów dzierżawnych. 
W sprawie pomieszczenia kliniki położniczej w Krakowie, 
oświadczył Wydział kraj. namiestnictwu, iż zgadza się na 
przedłużenie dotychczasowego prowizorjum. 

Wydział kraj. udzielił następnjące subwencje z fundu- 
szu kraj. Nauczycielow: galio. Zakładu głuchon. Tom. Cho- 
cholouszek 150 zł. na zwiedzenie wystawy powsz. Wydzia- 
łowi pow. w Gródku 500 zł. na uporządkowanie drogi z 
Janowa do Mszany. Wydziałowi pow. w Tłumaczu a wzgle- 
dnie tamtejszej fabryce cukru 500 zł. na wydrenowanie 
drogi gminnej na przedmieściu tłumackiem ku Ottyni wio- 
dącej. Na budowę drogi weldzirskiej 8000 zł. z funduszu 
pożyczkowego od m. Krakowa. Wydziałowi pow. w Nowym- 
Targu oświadczył Wydział: kraj. gotowość udzielenia sub- 
wencji w kwocie 600 zł. na uregulowanie drogi z Nowego- 
Targu do Zakopanego, jeżeli ta regulacja wykonaną zosta- 
nie według projektn inżyniera okręgowego. Klasztorowi pp. 
Benedyktynek w Przemyślu udzielił Wydział kraj. wskutek 
upoważnienia Sejmu tytulem pożyczki $000 zł. ua rozsze- 
rzenie i przebudowanie gmachu szkolnego. 

Wydział kraj. przyjąl do wiadomości pismo marszałka 
kraj. ks. Leona Sapiehy z doniesieniem o rozdaniu stypen- 
djów z jego fundacji. Stypendja te wynoszące po 450 zł. 
otrzymali dr Włodz. Dobiński , sekundarjusz w krakowskim 
szpitalu ś. Ducha i Bogdau Maryniak, asystent katedry jeo- 
metrji wykreślnej w lwowskiej akademii technicznej. 

Opróżnione miejsce w zakładzie pod opieką ś. Autonie- 
go we Lwowie, platne z galic. fundnszn stanowego sierociń- 
skiego, nadal Wydział kraj. sierocie Józ. Rojkowi. Opróżnio- 
ne stypendjum dożywotne w rocznej kwocie 25 zł. płatnych 


— Prawda, panie, tylko... czy luty są czyste?... 

— 0! 

— Pan może się mylić co do doby ostatniego 
swego strzału, w takim razie lufy będą zanieczyszczo- 
ne, i zamiast uratowania, oświadczenie moje potępiło- 
by go nieodwołalnie... Nim się co powie, potrzeba 
pierwej zapewnić się. 

— Tak jest, rzekł p. Folgat, i dobrześ zrobił żeś 
milczał; wzywam cię najmocniej, byś nikomu nie mó- 
wił o tej okoliczności, która dla obrony może stać się 
dowodem stanowczym... y 

— O! będę umiał powstrzymać języka, panie, 
tylko łatwo pan pojmiesz, ile mi to napsuły krwi te 
przeklęte pieczęcie, nie pozwalające przekonać się, w 
jakim stanie są luty... O! gdybym miał odwagę zła- 
mać jel. 

— Nieszczęśliwy ! 

= Miałem tę myśl, ale powstrzymałem się. Tyl- 
ko pomyślałem, że to samo może przyjść do głowy 
komu innemu. Zbrodniarze, którzy zrobili zmowę na 
pana Jakóba, zdolni są na wszystko, nieprawdaż ?... 
Dlaczegożby nie mieli przyjść tu w nocy i złamać pie- 
częcie?... Kazałem stajennemu pilnować od strony o- 
grodu pod oknami, syna jego postawiłem na straży w 
dziedzińcu, a sam umieściłem się przy pieczęciach z 
bronią w ręku. Niechby przyszli zbóje... mieliby z 
kim rozprawiać się!... 

IX. 

Niech kto co chce mówi, zawsze adwokaci więcej 
są warci, aniżeli ich reputacja. Są pewne znamiona powo- 
łania. Pierwszy, kto uroni łzę na przedstawieniu ezar- 
nego dramatu, będzie zawsze sam autor dramatyczny, 
człowiek rzemiosła, znający wszystkie zwroty i dla któ- 
rego kulisy nie mają tajemnic. Adwokat, tak często 
obwiniany o skeptycyzm, jest przedewszystkiem łatwo- 
wierny i naiwny. Roznamiętnia się on szczerze, i kie- 
dy wszyscy sądzą że odgrywa komedję, on jest do: 
brej wiary. W trzech czwartych jest on za złą spra- 
wą, której broni i którą przegrywa wobec sędziów. 

Z każdą chwiłą, od czasu jak. się znajdował w 
Sauveterre, p. Folgat nabierał coraz więcej przeświad- 
czenia o niewinneści Jakóba Boiscoran, a opowiadanie 
Antoniego wcale nie było tej natury, by zachwiało 
jego przekonania. Nie dlatego by przypuszezał istnie- 
nie zmowy, alę że niedalekim był od wierzenia w žu- 
chwałe wyrachowanie jakiegoś zbrodniarza, korzysta 
jącego z okoliczności jemu tylko znanych, ażeby karę 
za swoją zbrodnię zwalić na pana Boiscoran. 
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z galic. funduszu inwalidów wojsk. nadał Wydział kraj. Tom. 
Pawłowskiemu inwalidzie z 1866 r. 

Wydział kraj. wydał certyfikaty szlachectwa: Karolowi 
Fr. Makomaskiemu emeryt. naucz. szkół lud. w Krakowie, 
Maks.-Piotrowi Kopystyńskiemu i hr. Ant. Ledochowskiemu 
podkomorzemu cesarskiemu. 

W myśl $ 8 ustawy z 24. maja 1869 o regnlacji poda- 
tku gruntowego mianował Wydział kraj. p. Teod. Serwa- 
towskiego z Buczniowa zastępca członka podkomisji kraj. 
w Tarnopolu. 

Wydział kraj. zatwierdził uchwałę Rady m. Lwowa 0 
sprzedaniu z południowej części ogrodu miejskiego 695 są- 
Żni kwadr. właścicielom sąsiednich realności z tym warun- 
kiem, że na sprzedanych gruntach mają być do lat 3 wy- 
budowane ozdobne domy frontowe albo wile od strony o- 
rodu miejskiego. 

Wydział kraj. załatwił 18 rekursów w sprawach budo- 
wniczych, 2 reknrsa w sprawach policji sanitarnej i dwa 
w sprawie zarządu majątku gminnego. 


Korespondencje polityczna 


„Dziennika Polskiego.“ 


Paryż 12. września. 

(WM) Jak to już poprzednio donosiłem, na samą 
wieść, że Wiktor Emanuel jedzie do Wiednia i do 
Berlina, zrobił się wielki alarm we Francji. Republi- 
kanie z trwogą przewidywali już koalicję włosko-au- 
strjacko-pruską, a monarehiści z widocznem zaniepo- 
kojeniem odpychali jak mogli od siebie winę za tak 
niepomyślny dla Francji wypadek. Teraz spokojniej 
przedstawia się rzecz. Bliższe zbadanie stosunków mię- 
dzy państwowych, zawstydziły prawie wielu polityków, 
że tak łatwo dali się złapać na wędkę strachu. Dy- 
plomacja włoska, zbyt już przezorna i oględna, ażeby 
zapomnieć miała, czem było panowanie Tudesków 
wtenczas, kiedy Austrja stała na czele cesarstwa, a po- 
tem kontederacji niemieckiej, kiedy Lombardję i We- 
necję uważano za nierozłączne części, za, niezbędne 
arterje bogactwa niemieckiego, kiedy Napoleon III. 
wstrzymać musiał swoje zapędy przed Adrjatykiein na 
groźbę wojny z Prusami. O tem wszystkiem nie za- 
pomniała dyplomacja włoska, jak równie i otem, że 
charakter czysto zaborczy polityki bismarkowskiej nie 
daje żadnej rękojmi na przyszłość i że owe krzykliwe 
czułości dla narodu włoskiego, bynajmniej nie dowo- 
dzą zrzeczenia się pretensji niemieckich do mięszania 
się w sprawy włoskie. A więe podróż Wiktora Ema- 
nuela, jeżeli nie może być uważana za etykietalną 
tylko przejażdżkę króla, który podróżować po za kra- 
jem nie lubi, to żadnem przymierzem z Niemcami nie 
grozi i nie ma innego znaczenia, jak ostrzeżenie Fran- 
cji, ażeby nie szła za daleko po drodze cudów i po- 
bożnych pielgrzymek. Ale właśnie to ostrzeżenie zwró- 
ciło uwagę rządu i wielu wpływowych na giełdzie pa- 
ryskiej monarchistów i dopełniło miarę oziębienia 
w sprawie fuzjonistów. Projekt przedłużenia prezyden- 
tury marszałka Mac-Mahona coraz bardziej się utwier- 
dza, sam marszałek ma się na niego zgadzać, jak 
twierdzi poważny Temps. pod jednym wszakże warun- 
kiem, że Zgromadzenie Narodowe po zawotowaniu no- 
wego prawa wyborczego, ustąpi z widowni publicznej 
i podda się pod sąd narodu. Projekt pana Thiersa co 
do przedłużenia prawnego pobytu wyborcy z sześciu 
miesięcy na dwa lata ma być zmodyfikowany w ten 
sposób, że ażeby być elektorem, trzeba będzie zamie- 
szkać w jednem miejscu lat trzy. Drugi projekt, któ- 
ry dzienniki przypisują rządowi, ma na celu uniknie- 
nie kłopotów, jakie sprawiają częściowe wybory do 
Zgromadzenia Narodowego, chcianoby go zupełnie 
znieść, a przynajmniej tak ograniczyć, ażeby się tylko 
w rzadkich perjodach pojawiały. Rzeczywiście, wybo- 
ry częściowe wypadały dotąd w znacznej większości 
na stronę republikańską. Dawniej obwiniano o to 
Thiersa, jego sprzyjanie republikanom. Ale dziś, pod 
naciskiem porządku moralaego, podobny rezultat miat- 
by bardzo niemiłe dla monarchistów znaczenie, dowo- 
dziłby, że duch republikański nie słabnieje w narodzie, 
jak to republikanie jednozgodnie utrzymują. Ztąd owa 
myśl niezapełniania szezerbów, jakie śmierć lub zrze- 
czunie się mandatu przynosi Zgromadzeniu narodowe- 
mu. Ale to projekt tylko, na to potrzeba prawa, tym- 
czasem już teraz jest lð krzeseł poselskich w opró- 
żnieniu, 5 takich krzeseł trzeba będzie koniecznie ob- 
sadzić w przyszłym miesiącu, resztę na końcu bieżą- 
cego roku. Tak prawo wymaga. Lada dzień stósowny 
dekret prezydenta wyjść musi. Republikanie oczekują 
go w gotowości do wałki i pełni nadziei w zwy- 
cięstwo. 


Sciganie dzienników radykalnych (czytaj republi- 


Ale miał on jeszcze do żądania wiele wyjaśnień, 
a trudno było otrzymać je od Antoniego, zważywszy 
na gorączkowe usposobienie, w jakiem ten się znaj- 
dował. Bo nie łatwo jest wybadywać człowieka choć- 
by najlepiej usposobionego do odpowiadania. I jeżeli 
nie zachowuje się przy tem zimnej krwi należytej, i 
niewzruszonej metody, to można się narazić na pomi- 
nięcie faktu najważniejszego. Po chwili p. Folgat za- 
czął tak: i 

— Nie mogę oddać wszelkiej sprawiedliwości , 
mój kochany Antoni, całemu twemu zachowaniu się 
w tej sprawie... Ale dalecy jesteśmy „jeszcze od koń- 
ca... Tylko, ponieważ me jadłem mie od wczoraj, a 
słyszę, jak bije dwunasta... 

P Chaudorć uderzył się w czoło. 

— O, stary niedołęga ze mnie! zawołał. Ale pan 
będziesz mię miał za wytłamaczonego, nieprawdaż ?... 
Jestem tak zakłopotany !.. Antoni! czy nie masz cze- 
go do zjedzenia?... 

— Są jaja, gęś na zimno, szynka... 

— Dawaj co możesz najprędzej! rzekł adwokat. 

— Za dwadzieścia minut panowie będą już przy 
stole! zawołał poczciwy sługa. E 

I wybiegł, podczas, gdy p. Chaudorć wprowadzał 
adwokata do salonu. 

Biedny dziadek musiał odwołać się do całej swej 
energji, by panować nad sobą. 

— a okoliczność ze strzelbą, powiedział, to ra- 
tunek — wszak prawda ? 

— Być może, odrzekł p. Folgat. 

I nastąpiło milczenie. Dziadek myślał o boleści 
swej wnuczki i przoklinał dzień, w którym otworzy- 
wszy dom swój Jakóbowi, otworzył go zarazem tylu 
zmartwieniom. Adwokat porządkował w swym umyśle 
fakta zebrane 1 podgotowywał pytania, które chciał 
jeszcze zadać, Oba byli tak zatopieni w myślach, że 
zerwali się z krzeseł, gdy wszedł Antoni, mówiąc: 

— Podano do stołu. 

Gdy dwaj biesiadnicy zasiedli w sali jadalnej, 
uczciwy służący stanął tuż przy nich z serwetą w rę- 
ku, ale p. Chaudorć powiedział mu: 

— Podaj trzecie nakrycie, Antoni i siadaj z nami 
do Śniadania... 

— O, panie!... rzekł zacny człowiek, panie ba- 
ronie !... 

— Siadaj, siadaj, powtórzył p. Chaudorć; jedząc 
potem, narazisz nas na stratę czasu, a taki sługa jak 
ty, należy do rodziny... 

Antoni był posłuszny, zmięszał się, ale zarazem 
zarumienił się z radości, że mu taki zaszczyt wy- 
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kańskich), nie ustaje, ale coraz rzadsze. Minister Beuli 
powstrzymał widać zapał prefektów świeżo kreowa- 
nych. Za to ci dygnitarze odbijają sie systematycznem 
wzbranianiem wszelkich publicznych schadzek, zgro- 
madzeń, odczytów, a nawet zwyczajnych odpustów, 
jak to miało miejsce w Perigueux, gdzie prefekt po- 
zwolił ludowi tańczyć 4. września — szczęściem że 
minister zniósł ten zakaz i pozwolił pohułać ludowi, 
ale dopioro 5., tj. nie w rocznicę ogłoszenia republiki. 

Pomiędzy dokuczliwościami nie mającemi żadnego 
usprawiedliwienia, muszę zanotować następujący fakt, 
jako ciekawą charakterystykę rządów 24. maja: W Pa- 
ryżu istnieje od dwóch lat liga nauczania (la ligue de 
Uenseignement). Jestto instytucja nadzwyczaj spokojna, 
poważna, bez żadnego innego celu, jak dopomaganie 
do szerzenia oświaty w kraju, nie sprzeciwia się M 
niczem rządowi, owszem, pomaga mu i opiera sżć 
w swoich działaniach na rządowych organach, czyt! 
urzędach. Ta instytucja przyczyniła się znacznie mo 
założenia bibljotek wojskowych po większych miastac" 
Francji. Jeden z wpływowych jej członków, p. Me” 
nier, znany fabrykant czokołady, przeznaczył tego r 
ku po sto franków na każdy departament (jest ij" 
wszystkich 86), dla Świeckiego nauczyciela szko J 
wiejskiej, który wykaże największą liczbę dzieci ucz” 
szczających do jego szkoły, w perjodzie od 1. st”; 
cznia 1872 do 30. czerwca 1873. Liga dodała ze swój] 
strony medal bronzowy do każdej nagrody. Komisj?" 
wyznaczona do wykonania tej pożytecznej zachęty” 
nie ograniczyła się na stosunkach z nauczycielem i Ź 
miejscowetmi towarzystwami oświaty, ale poprosiła in“ 
spektorów szkół ludowych, ażeby raczyli wskazać je!» 
jako najwłaściwsi sędziowie, najbardziej zasłażonyć? 
nauczycieli. Za pomocą tych zacnych urzędaików © 
światy ludowej, komisja pozyskała już współudział t 
departamentów. Ale szkoły wiejskie nie zostają w? 
Francji pod kierunkiem ministra oświaty, lecz mint 
stra spraw wewnętrzaych. Z tego też najwyższego %® 
rzędu otrzymali prefekci rozkaz, który wszystkim n 
uczycielom wiejskim zakomunikowali, ażeby się żadćh 
nie poważył przyjmować jakąkolwiek nagrodę bez * 


poważnienia samzgo ministra. Tym sposob:m dol d 
chęć ligi i pana Menier zostały sparaliżowane. R 
Ra 


zamiast ułatwiać i zachęcać prywatne usiłowaniu 
drodze oświaty ludowej, tyle potrzebnej każdemu cz” 
wiekowi, zwłaszcza w kraju powszechnego wotowan?” 
niweczy je nieufnością i przesadą urzędowego centi?" 
lizmu. 

Ta nieufaość do obywatelskiej iaicjatywy, ta prz” | 
sada centralizmu zniechęcają do rządu więcej mo 
jak sama kwestja polityczaa. Tak nazwany porzt | 


dck moralny jest tylko porządkiem ulicznym, * 
u- 


nie duchowym, strasznym a nie sprawiedliwym i 
a- 


miarkowanym, jakim być powinien każdy rząd, n 


jący przyszłość przed sobą. d 
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kościelnych w Berlinie, wnet będzie się zajmował 
sprawą przeciw ks. arcybiskupowi Liedóchowskiemu, 
w której będzie chodziło o zrzucenie go z urzędu, 0 
czem trybunał ma zadecydować na podstawie nowych 
ustaw kościelno-państwowych. Jaki zarzut ma być pod- 
stawą do takiego procesu i wniosku, o tem nie poda- 
ją ani słowa. 

Kurjer Poz. donosi: W tych dniach wręczony zo- 
stał Najprz. ks. prymasowi Ledóchowskiemu wyrok na 
piśmie, w sprawie o instytuowanie ks. Arendta. Jak 
się dowiadujemy, kara pieniężna wyrzeczona tam jest 
bez żadnych zagrożeń na przypadek nieuiszczenia się. 

Kur. Pozn. dowiaduje się, że prymas hr. Ledó- 
chowski otrzymał od naczelnego prezydjum wezwanie, 
aby pod zacrażenien, * lar=* kary w [5tn dniach, 
uak- probosza, pu porozdimieniu się z rządem , 
w miejsce ks. Arendta, do Wielenia przysłał, 
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Pospiech w urzędowaniu policji lwow. 
skiej. Panu St. urzędnikowi galic. asekuracji ogólnej w 
przejeździe przez Rudki do Sambora ukradziono przed kil- 
koma miesiącami kuferek z rzeczami. Żandarmezja wyśle- 
dziła złoczyńców, odebrała im kuferek i deponowala go w 
sądzie powiat. w Komarnie. W 6 tygodni po kradzieży o- 
trzymał pan St. przez lwowską dyrekcję policji zawiado- 
mienie , iż wlasność jego spoczywa w sądzie w Komarnie. 
Najął bezzwłocznie fiakra za 10 guld. i udał się na miej- 
sce wskazane. lañ oświadczono mu, Że kuferek z rzeczami 
spoczywa jnż w lwowskiej policji. Pan St. powrócil do Lwc- 
wa i lubo wie, że własność swoją może odebrać, nie zgła- 
szą się do policji, bo jest ciekawy dowiedzieć się, „jak dlu- 
gu każe mu policja czekać na zawiadomienie pisemne ?“ 
Czeka już na nie kilka tygodni. 

Choiera we Lwowie. Od 11. do 12. bm. zachoro- 
wało osób 14, wyzdrowiało 7, umarło T, pozostało w le- 
czeniu i; od 12. do 13. bm. zachorowało 13, wyzdrowiało 
3, umarlo 0, pozostało w leczeniu 35. 

Nabożeństwo żałobie. We środę 17. b. m. 
odbędzie się o godz. 14). rano w katedrze żalobne nabo- 
żeństwo za duszę śp. Ksawerego Boczarskiege, bylego pire- 
zesa czytelni akad., autora wielu rozpraw historyczny:ch, 
zmarlego b. m. w Starem Mieście. 

| Fgmacy Komarnicki, b. lwowski wicepre- 
zydent iuagistratualny, zmarł dzisiaj w nocy w szpita!n 
sióstr miłosierdzia. Zwłoki przeniesiono do szpitalu głó- 
wnego; nie wiadomo bowiem czy zmarł w skutek chole- 
ry czy też w skutek otrucia. 

t Bar. Wład. Łewart-Lewartowski, sza m- 
belan, zakończył życie d. 10. bm. w majątku swoim Ipo- 
brucowie w Jasielskiem. Śp. Władyslaw po ukończeniu siżu- 
djów filozoficznych w uniwersytecie pragakim, zniewolo' ty 
stosunkami familijnemi osiąść na wsi, poświęcał się jedik 
piśmiennietwu i rzeczom oświaty publicznej. W szezup]” m 
zakresie gospodarza wiejskiego umiał dobrze spełniać ra 
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wiązki prawdziwie obywatelskie. Liczne odczyty jego po 
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łem i w mieście naszem smutne już wywołał następ- 
stwa. Pozawczoraj, dnia 8go b. m. rano posłały matki 
dzieci swe uczęszczające do szkoły na Chwaliszewie 
będącej pod dyrekcją p. Samietza, do kościoła św. 
Małgorzaty na wizytę arcypasterską. % tego powodu 
nie były pomienione dzieci na przedobiednich godzi- 
nach w szkole, za co ukarał je p. Samietz cieleśnie i 
aresztem. Rozguiewane matki nałożoną karą na swe 
dzieci za bytność w kościele, co rok rocznie dotych- 
czas się praktykowało i dopiero obecnie w przeddzień 
wizyty arcypasterskiej wzbronionem zostało, udały się 
gromadnie do mieszkania p. Samietza i w gorących 
wyrazach dopominały się puszczeniana wolność swych 
dzieci. Otóż do jakich rezultatów doprowadzają owe 
prawa polityczno-kościelne, wywołując coraz większe 
rozdraźnienie w społeczeństwie i draźniąc jego naj- 
świętsze uczucia? Rządzący powinmby rozważnie a 
poważnie zastanowić się nad tem, i pomyśleć do 
czego podobna droga, po jakiej postępuje, doprowa- 
dzić może. 

Komitet przed wyborczy poznański postanowił zwo- 
łat na dzień 23gv b. m. delegatów powiatowych do 
Pozuania, celem wyboru centralnego komitetu wybor- 
czego, a następnie kandydatów na postów. 

Arcybiskupowi Iusdóchowskiemu wytoczouo nie 
dziewięć osobuych procesów, ale jedeu proces o dzie- 
więć osobnych przypadków ustanowienia duchownych 
bez poprzedniego znoszenia się z naczeluym prezesem. 
Czy termin do końcowego postępowania już ozuaczony, 
o tem jeszcze nie donoszą. Natomiast podaje Frankfur- 
ter Ztg. sensacyjną wiadomość, że trybuuat do spraw 


świadczono ; tembardziej, że baron mgdy nie grzeszył 
nadmiarem familjarności. 

Gdy załatwiano się zszynką i jajami, p. Folgat 
zaczął: 

— Teraz powróćmy do naszego interesu, a ty ko- 
chany Antoni, staraj się zachować spokojność i pa- 
miętaj o tem, że jeżeli nie wyjednamy rozkazu zanie- 
chania śledztwa, to odpowiedzi twoje, będą podstawą 
mojej obrony w sądzie! Jaki tryb życia prowadził tu 
p. Boiscoran ? 

— Tu, panie, bywaliśmy tak rzadko i na tak 
krótki czas... 

— To nie, jak tu żył pan? 

— Wstawał późno, wiele przechadzał się, czasa- 
mi chodził na polowanie, rysował, czytał... bo pan 
bardzo lubi czytać i lubi książki tak samo, jak pan 
markiz, ojciec jego, porcelanę... 

— Kogo przyjmował? 

— Pana Galpin najczęściej, potem doztora Seigne- 
bos, proboszcza z Bróchy, pana Sćneschal, pana Dau- 
bigeon... 

— Jak przepędzał wieczory ? 

— U barona Chaudorć, który jest tu i może to 
potwierdzić. 

— Nie miał innych stosunków w okolicy ? 

— Nie. 

— Czy nie miał tu gdzie jakiej... dobrej przyja- 
ciółki ? 

Antoni zrobił wstydliwe poruszenie i odrzekł: 

— O! panie!.. czyż pan nie wiesz, że p. Boisco- 
ran jest narzeczonym panny Chaudorć... 

Baron Chaudorć nie wczoraj się urodził, jak to 
lubił powtarzać. Teraz, chociaż niezmiernie był za- 
ciekawiony, wstał i powiedział : 

— Muszę użyć nieco Świeżego powietrza. 

I wyszedł, zrozumiawszy, że jako dziadek Dyoni- 

zji mógłby utrudnić odpowiedzi Antoniego. 
Domyślny człowiek! powiedział sobie w du- 
chu p. Folgat, a potem rzekł głośno: Ponieważ je- 
steśmy sami, mój poczciwy Antoni, to mówmy bez 
ogródki. Czy p. Boiscoran nie miał czasem jakiej 
metresy w okolicy ? 

— Nie, panie. 

— Nigdy? 

— Nigdy. Może panu powiedzą, że dawniej za- 
patrywał się trochę na słuszną blondynkę, córkę mły- 
narza, mieszkającego niedaleko ztąd, a która częściej 
przychodziła do zamku aniżeli było potrzeba, to pod 
tym to pod innym pretekstem... Ale to było dzieciń- 
stwo. resztą jest już temu pięć lat, a od trzech lat 
dziewczyna wyszła zamąż za drwala z Marenne, 


gorliwońsi nieboszczyka o podmesieńie oswiaty pomis di 
warstwami społeczeństwa naszego mniej wyksztatconyni. 
Czas krakowski w „Listach ze wsi“ zamieszczanych w fej- 
letonie swoim, miał w nim jednego ze zdolniejszych wspel- 
pracowników. Rękopisma pozostałe po śp. bar. Lewartow- 
skim zawierać muszą nierównie więcej cennych prac jego. 
Z ogłoszonych drukiem znane nam są jeszcze z czasów je- 
go studenckich dwa opisy a mianowicie Karlsteinn w Cse- 
chach i Sandomierza nad Wisłą. Wład. Lewartowski umarł 
w sile wieku bo liczył dopiero 58 rok życia. 

Szał znaleziony na Wałach Hetmańskich d. 12. wrze- 
śnia b. r., można odebrać w sklepie Bolesława Miku.lń- 
skiego. 

W depozycie sądu powiatowego w Kan- 
marnie znajduje się torba podróżna, odebrana w ņa- 
ździerniku r. z. jakiemuś włościaninowi. Pada podejrzen:e, 
Że torba ta została skradzioną, lubo włościanin utrzymnje, 
Że znalazł ją na drodze. W tej torbie znajdują się rozma- 
ite efekta; pomiędzy innemi są tam dwa złote pierścienie. 
Bielizna znaleziona w tej torbie naznaczoną jest cyframi: 
„J. D.“ Torba wraz z efektami odbywała już pielgrzymkę 
z Komarna do Rudek, ztąd do Sambora i Lwowa i wróciła 
szczęśliwie nazad do Komarna, Sąd w Komaxnie nie może 
znaleść właściciela tej torby i nie dziwnego, bo zkądżeż 
może wiedzieć właściciel, że własność jego spoczywa w 
depozycie sądowym? Dla tego też byłoby bardzo pożąća- 
nem, ażeby wszystkie sądy w interesie publiczności vglu- 
szały zamiast w Polizeiblacie i inseratach urzędowego 
dziennika, których nikt nie czyta albo mało kto—w dzie- 


nikach krajowych więcej rozpowszechnionych wszelkie dt-' 


niesienia odnoszące się do przedmiotów zńalezionych lub 
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— Czy jesteś pewnym tego co mówisz? 

— Jak tego, że żyję. I pan sam me wątpiłby 
gdyby znał miejscowość tak jak ja i piekielać tutey- 
sze języki. Tu człowiek nie może trzy razy przemó- 
wić do kobiety żeby o tem wszyscy nie wiedzieli. 
W Paryżu nie mówię... 

P. Folgat nadstówił uszu... 

— Więc w Paryżu było coś?... zapytał. 

Antoni wahał się z odpowiedzią. 

— Bo to, widzi pan, wybełkotał wreszcie, taje- 
mnice mego pana nie są mojemi.. a po przysiędze ja- 
ką mu złożyłem... 

— Od twojej otwartości być może, że zależy jego 
zbawienie, przerwał młody adwokat; bądź pewny, iż 
nie będzie on ci miał za złe żeś powiedział... 

Jeszcze kilka chwil wahał się wierny sługa, po- 
tem zaczął tak: 

— Więc powiem panu, że pan mój miał, jak to 
nazywają wielka namiętność. 

— Kiedy ? 

— Zaczęło się to jeszcze przed mojem wejściem 
do jego służby. Wiem tylko, że dla przyjmowania 
tej... osoby, pan kupił w Passy na końcu ulicy Vigne, 
wśród ogromnego ogrodu, piękny dom, który wspa- 
niale umeblował... 

— AL. 

— Jestto tajemnica, o której nie wie ani 
mego pana, ani też, rozumie się, matka. I jeżeli ja 
wiem, to tylko ztąd, że pan, kupiwszy ten dom raz 
spadł w nim ze schodów i wywichnął sobie nogę, ka- 
zuł mi zatem przyjść tam bym go doglądał. Dom 
kupił pewno na swoje imie, ale nie pod swojem imie- 
niem zajmował go. Uchodził tam za Anglika, pana 
Burnett i usługiwała mu służąca Angielka... 

— A ta... osoba? 

w” Tej, Panie, nietylko nie znam, ale nawet nie 
podejrzywam kto to mógł być, O! 
zachowywali ogromne ostróżności! Ponieważ mam 
wszystko wypowiedzieć, wyznam więc, iż próbowałem 
wypytać się służącej Angielki. Ona mi powiedziała, 
że wie tyle co i ja; że wie wprawdzie, iż bywa tam 
jakaś dama, ale że nigdy nie udało się jej dojrzeć 
choćby końca jej nosa. Pan mój rozporządzał się tak 
zręcznie, że zawsze służąca wyprawiana była z domu, 
gdy dama ta przychodziła. Gdy była w domu, to 
oboje sami sobie usługiwali. A gdy chciał przejść się 
po ogrodzie, to służącę wyprawiano gdziekolwiek da- 
leko, de Wersalu, albo do Fontainebleau, co naturalnie 
niezmiernie ją gniewało. (C. d. n.) 
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odszukanych. Na takie sądowe ogłoszenia chętnie udzieli- 
my bezpłatnie miejsca w naszym dzienniku. 

Scena z „Piekla Dantego*. Marja Mych 
włościanka z Sarn, w powiecie jaworowskim, bez żadnego 
majątku, w pocie czoła zarabiała codziennie na utrzyma- 
nie swych dzieci: 6-letniej dziewczynki, Katarzyny i pół- 
torarocznego chłopaka, Jana. A kochała te dzieci tak go- 
rącą miłością macierzyńską, że lnbo upadała pod ciężarem 
pracy, nie zawahałaby się była przenieść górę z miejsca 
na miejsce, byle tylko zarobić kilkadziesiąt centów i za 
ten ewoc swej ciężkiej pracy nabyć pożywienia dla swych 
ukochanych, głodnych niemowląt. Wśród okropnej walki 
z nędzą nie pozostało jej nie, jak szukać przytniku po- 
między ludźmi miłosiernymi. Nie żądała ona łaski; prosi- 
la tylko o schrenienie dla, swego „biedactwa* a w zamian 
za to schronienie ofiarowała się pracować od świtu At na 
cy. Pod temi warunkami przyjął ją do służby Hnat Kry- 
wda, zamożny gospodarz w Narnach i trzymał ja u siebie 
aż dor. 1872, w którym to czasie dostała się M. Mych 
do drugiego gospodarza tej samej wioski, Andrucha Glusa, 
Ten ostatni, mniej czuły na widok nędzy prawdziwej, po- 
mimo, Że w wysokim stopniu eksploatował pracę Marji 
Mych, kazał sobie jeszcze płacić za kąt, który zajmowała 
ta nieszczęśliwa z swojemi dziatkami, a gdy dopominania 
się jego nie mogły odnieść skutku pożądanego, wyrzucił 
ja wieczorem d. 15. lutego r. b. wraz z prawie nagiemi 
dziećmi na ulicę. Czyż zdoła kto opisać rozpacz biednej, 
nieporadnej kobiety, bez sposobu do życia, bez dachu, bez 
kawałka chleba, bez odzienia, wśród ciemnej, mroźnej nocy 
pozostawionej bez opieki z dwojgiem niemowląt, które tulą 
się do jej łona i płaczem z powodu zirhna i głodn blaga- 
ja o zlitowanie? ludzie nie znają litości! Wśród tak o 
kropnego położenia, zabłysnął Marji promyk nadziei: Za- 
kołatała ona do chaty Ilka Kochmana, który przed laty 
nabyl od niej gront. Przyjął on ją, jak się przyjmuje u 
nas żebraka... i na samym wstępie zapowiedział jej, „że 
może u miego zgotować sobie tylko wieczerzę i przeno- 
cować, nazajutrz zaś musi opuścić jego obejście,'* 

Bylo około północy. Marja Mych leżała na piecu obok 
swych nieszczęśliwych niemowląt skostnialych od zimna. 
Myśl, że o Świcie dnia następnego znajdzie sie znown bez 
przytułku, że wśród zimy nie jest w stanie walczyć z nę- 
dzą najokropniejszą, tem straszniejszą dla niej, iż srogo 
pastwiła się ona nad jej Tiewinnemi dziatkami, popchnęła 
ją do strasznego postanowienia: Zlazła z pieca, obudziła 
swą dziewczynkę, wzięła na ręce chłopaka i wyszła ci- 
chaczem z chaty Ilka Kochmana. Szybko przebiegła po- 
dwórze i stanęla przed studaią znajdująca się w sąsied- 
niem obejściu Piotra Fartucha. Tu postanowiła położyć 
kres swym cierpieniom. Zawahala się na chwilkę; snać 
nie powzięla jeszcze stanowczej decyzji, czy ma tylko sie- 
bie pozbawić życia, czy też także i swych niemowląt?... 
gdy w tem, głosem blugalnym, przerywanym łkanietu, 
starsze jej dziecię, (letnia Katarzyna, jak gdyby zrozu- 
miala powody wahania się matki, odezwała się z prośba, 
„ażeby nie zostawiała jej przy życiu!*. W okamgniemiu 
spoczywały ciała niemowląt na dnie studni... a za niemi 
wskoczyła matka. Znalazłszy się w stndni, spostrzegła, 
Że jest za płytką i za wązką; woda sięgała jej tylko po 
szyję u ściany nie dozwalały jej zgjąć i zanurzyć się 
w wodzie. W tym zimnym grobie stała Mych przeszło 
dwie godziny; zdawało się” jej, że śmierć, lnbo po- 
wolnie, nastąpić musi; czuła, Że stoi na dnie studni, a n 
jej stóp spoczywają dwa ciała... 

Są nieszczęśliwi, istni skazańcy, którzy nawet gorąco 
upragoionego spoczynku wiecznego znaleźć nie mogą w 
chwili, w której śmierć staje się dla nich wielkiem do- 
brodziejstwem. Do tych uieszezęśliwych należy Marja 
Mych: 

Taćka Fartuch, która w chacie Kochmana spała us 
tym samym piecu, na którym Mych przytuliła swą stro- 
skaną głowę przed wykonaniem powyżej opisanego posta- 
nowienia, słyszała przez sen, że Mych wydaliła się z 
chaty. Po 2 godzinach obudziła się, a nie znalazłszy na 
piecu Marji i jej dzieci, pobudziła mieszkańców. Wyszed!- 
szy na dwór, usłyszano „ryk nie ludzki“, wydobywają: y 
się z studni Piotra Fartucha. Wydobywał on się mimo- 
wolnie z piersi Marji Mych już nawpół zmarłej. Wyci” 
gnięto ją z studni; wyciągnięto także dwa trupy... i = 
sami ludzie, którzy przed kilkoma godzinami pędzil bi. - 
dng matkę z jej dziećmi wśród mrozu i nocy od cha' 
do chaty, którzy nie mieli dla niej nawet słówka pocie- 
chy, którzy żałowali kilka polanek drzewa, ażeby roze- 
grzać skostniałe z zimna ciała niemowląt — ci sami lu- 
dzie otoczyli teraz Marję Mych, pozbawioną najdroższego 
skarbu — swych dzieci — taką troskliwością i opieką, że, 
w bardzo krótkim czasie przyprowadzili ją do życia i 
zdrowia na to — aby oddać ją do sądu kryminalnego ! 

„Piekło“ Dantego nie przedstawia nam takich obrazów! 

Sąd obwodowy w Przemyślu i dwie wyższe instancje 
skazały Marję Mych za zbrodnię pospolitego morderstwa 
na karę śmierci przez powieszenie; dwie pierwsze instan- 
cje stawiały jednak równobrziuiące wnioski na ułaskaw:e 
nie i na skazunie ań 0-letnie więzienie. W apelacji lwe 
wskiej był nawet wnio: k na orzeczenie: si Jorie. M; dd 
nie jest winną zarzuconej jej zbrodni“. (była ona w chwili 
popełnienia zbrodni, zdaniem szanownego wnioskodawcy — 
w stanie niepoczytalnym). Cesarz nłaskawił Mazję Mych, 
a najwyższy trybunał sprawiedliwości nałożył na nią karę 
ośmioletniego ciężkiego więzienia! 

Sędziowie przysięgli byliby ją uniewinnili. Popełniła 
ona zbrodnię tylko w myśl kodeksu karnego.. 

Budująca praktyka adwokacka. Z osła- 
wionego Śniatyna dochodzą nas znowu od niejakiegoś cza- 
su obszerne zażalenia na dr. Baumana , dawniej sekretarza 
tamtejszej rady powiat. a obecnie „adwokatać, który bę- 
dąc jeszcze „dependentem* n adwokata śniatyńskiegoe dr. 
Rudrofa, dopomagał swemu patronowi w ten sposób, iż gdy 
dr Rudrof bronił jedną stronę, jego dependent dr Bav- 
man brał w obronę stronę przeciwną klientowi dr. Rndro- 
fa, a przed sądem bronił jako dependent obie strony. Z tej 
praktyki wyszli nienajlepiej klienci panów powyższych, naj- 
gorzej zaś klienci p. Baumana. On sporządzał piama sporne 
dla przeciwników klientów p. Rudrofa i nakazywał im, 2- 
żeby przed sądem mówili, że te pisma są sporządzone w 
Czerniowcach. i 

Z korespondencji opisującej sprawki p. Baumana, wy- 
mieniamy sprawy, w których p. Rndrof bronił jedną, A 
dependent jego p. Bauman drugą stronę: sprawa Eudokii 
Bodnarczuk przeciw Łakuście o grunt w Zawaln; Iwana 
Diduch Jurków przeciw Teodorowi Diduchowi o knpno 
gruntu; Leizora Hendla przeciw Marji Sauką o chałupę i 
ogród. Podajemy to do wiadomości JW. prezydenta p. 
Schenka i stanisławowskiej izby adwokackiej. 

W Nadwórmcj nmarł d. 4. bm. na cholerę po- 
rucznik emeryt Abraham Weissmillach, wyznania mojżeszo- 
wego. Przed śmiercią przyjął on chrzest, przechodząc do 
wiary rzym.-katol, 

Stanislaw Pele. włościanin z Grabowuicy, wy- 
brany został na członka brzozowskiej rady pow. Z grupy 
gmin wiejskich. 

CH. komisja dla cechowania miar i wag normal- 
nych w Wiedniu ogłasza co następuje: 

Z powodu wypadku karnego załatwionego w wiedeń. 
skim magistracie, zrobiono spostrzeżenie, że dla nżytku han- 
dlowego w Austrji sprzedawane bywają cechowane za grą. 
nicą metryczne wagi handlowe, a mianowicie cechowane 
znakiem państwa niemieckiego, który przedstawia wstęgę 
zwiazaną z literami D. R. (Dentsches Reich.) Zdarzyły się 
także wypadki, że w ważkach składanych, w których znaj- 
dowały się wagi w kraju cechowane i według przepisu zna- 
kiem orła zaopatrzone, znaleziono pojedyńcze sztuki a mia- 
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nowicie na 1 i 2 grany z niemiecką cecha. Ostrzega sie 
publiczność trudniącą się handlem, ażeby nie kupowała wag 
cechowanych stęplem wyż wskazanym albo innym zagrani- 
cznym. W Austrji bowiem używane być mogą w publicznym 
obrocie tylko miary i wagi nacechowane znakiem wskaza- 
nym w ustawie o cechowaniu miar i wag z 19. grudnia 
1872 (Dz. ust. p. N. 171) tj. znakiem orła. Miary i wagi 
nacechowaue innemi stęplami zostana przy perjodycznie za- 
rządzanych rewizjach skonfiskowane, a na właścicieli takich 
miar i wag nałożone zostaną kary. 

Tarnopol 15. września. (Koresp. Dz. Pol.) Od 
niejakiego czasu pobliże domu p. Strzałkowskiego czyli tak 
zwanego nowego zamkn, mieszczącego w sobie kilkanaście 
najprzyzwoitszych familij, staje się każdej nocy widewnia 
burd ulicznych, hałasów i wykrzykiwań głosów płci obo- 
jej. Jeżeli to się nie zmieni wkrótce. prawie wszyscy lo- 
katorowie będa musieli wynieść się z kamienicy — bo po- 
minąwszy, że po dziennej pracy nocne krzyki spać nie 
dają, bachaualje odbywające się pod oknami obrażają oczy 
i uszy niewinnych istot, którym nieszczęście dało pokój 
z oknem na ulicę. Kawiarnia w samej kamienicy i piwiar- 
nia naprzeciw jak dwa wulkany bnchają do późnej nocy, 
wyłaniając z swego wnętrza pijanych bohaterów cywilnych 
i wojskowych, wcale nie pamiętających o naszem staroda- 
wnem : „Nie chodź po capstrzyku!* Gorliwy i energiczny 
administrator kamienicy p. J. P. zadaje sobie wprawdzie 
niesłychaną pracę nad usunięciem tych nieporządków, ale 
cóż pomogą usiłowania jednego człowieka wobec rozhuka- 
nej tłuszczy, kiedy ani urząd miejski ani władza wojsko- 
wa nie chcą przyjść w pomoc. Póki magistrat znajdował 
się w pobliżu, w kamienicy p. St., a pułkownik p. Juljan 
Krynicki utrzymywał karność w załodze wojskowej—mie- 
liśmy spokój święty i ciszę. Magistrat wyniósł się o kilka 
ulic dalej, pułkownika zabrano nam z awansem do Lwowa, 
a my tu teraz wystawieni na nieprzyjemności, o których 
do niedawna ani nam się Śniło. Niechże urząd miejski po- 
fatyguje trochę swoich policjantów, żeby się choć po parę 
razy co nocy przeszli w naszem sąsiedztwie; a e. k. ko- 
menda wojskowa niech nie pozwala swoim podoficerom i 
innym żołnierzom, mianowicie pochodzącym z inteligencji, 
zbytecznie brykać. Żołnierz wywczasowany lepszy niż zlam- 
partowany—pomnijcie, jak gorzko na nas samych spełniła 
się przepowiednia księdza Piotra Skargi: „Gdy w do- 
mu lwami będziecie, w bitwie staniecie się na rzeź ow- 
cami !* 

Zborów. 12. września, (Kor. Dz. Pol.) Ignacy 
Aleksy Komorowski, syn jenerała Erazma, zakończył 
dnia 11. września b. m. życie w Glinnie, na cholerę. Ja- 
ko jaden z pierwszych uczniów liceum krzemienieckiego, 
należał on do grona ludzi, którzy uświetniali towarzystwo 
ówczesne, odznaczające się wykształceniem i patrjotyzmem. 
Zmarły chwycił za broń wr. 1880, będące fachowo uzdol- 
niony, najpierw przy sztabie glównym, potem przy jen. 
Umińskim, pełnił służbę w polu w randze kapitana, ozdo- 
biony krzyżem „Virtnti Militari" ; osiadłszy potem na wsi, 
duchem swym ożywiał okolicę, w której zamieszkał uwię- 
ziony w r. 1840 i na Szpilberg wysłany, wrócił w roku 
1848 i zaraz objął dowództwo nad kompanią szóstą gwar- 
dji narodowej we Lwowie. Według zeznania zmarłego naj- 
milsze chwile jego życia byly jak służył krajowi, nie tyl- 
ko mową, ale czynem, poświęcając siebie, majątek i zdro- 
wie na usługi ojczyzny. Z nim zgasł jeden z przedsta- 
wicieli lepszych czasów, bo był on szczerym patrjotą 1 
znający się gruntownie tak na literaturze, jak i na woj- 
skowości. Pokój jego duszy. 


(5) Stanisławów, 10. września. (Kor. Dz. Polsk.) 
Od kilku dni cholera w Stanisławowie znacznie się wzma- 
ga; po wsiach okolicznych panuje silna; a dziś odbywa 
się jarmark w Stanisławowie z calą świetnością, jak za 
najlepszych czasów. W samym rynku najmniej 5.000, 
a w całem mieście najmniej 30.000 obcego ludu; termo- 
metr wskaznje w cieniu 26% Reaum; wyziewy z ludzi, 
kożuchów, skór, bydła, gnoju, po wszystkich ulicach zabi- 
jające. Zapytuję prześwietne starostwo i magistrat, z ja- 
kich powodów nie przeszkodzono tęmu jsrmarkowi? Czyż 
tym prześwietnym władzom nie wiadomo, że Wysokie na- 
miestnictwo w całym kraju zabroniło zgromadzeń na od- 
pusty? pielgrzymek żydów do rabinów? Czyż im nie wia- 
demo, że starostwo w Kołomyi w dzień jarmarkowy użyło 
całej załogi wojskowej do otoczenia miasta ? 

Czyż może większą wagę ma iuteres dzierżawców ko- 
pytkowego, jak zdrowie i życie tysięcy mieszkańców 
miasia? 3 

Sprawa oświaty ludowej. pisze Katolik R 
tak gorliwych po wszystkich innych częściach polskich 
pruskiej monarchii znajdująca podpieraczy w obywatelach 
Prus Zachodnich i W. ks, Poznańskiego, na Szląsku po- 
między ludem polskim potrzebuje tem silniejszego poparcia, 
ponieważ ani w klasie zamożniejszej, ani w duchowień- 
stwie górnego Szląska, w polskim kierunku nie doznaje 
poparcia. ' Potrzeba bibljotek ludowych jest tn prawdziwa, 
lud tę potrzebę czuje, może więcej niż gdzie indziej. Sta- 
raniem wydawnictwa ks. Bażyńskiego tworzyć się poczęly, 
ale aby sie rozwijały i mnożyły, potrzeba poparcia moral- 
nego i materjalnego. Ku temu celowi, przyjniuje redakcja 
Katolika zasyłane książki do rozdawania lub składki do 
zakupowania książek dla nowo powstających bibljoteczek. 
Może też inne dzienników polskich redakcje wspierać będą 
nasze w tym względzie usiłowania. 

(Jak najchętniej: w tym względzie ofiarujemy owe po- 
średnictwo i przyjmiemy z wdzięczności wszelkie książki, 
jakie dla przesyłki na Śzląsk będą nam nadesłane. Nadto 
na ogłoszenie to zwracamy uwagę Towarzystwa oświaty 
ludowej — a zresztą i Galicji, zapytnjąc się jej z wielką 
nieśmiałością, czy nawet w tym względzie nie zechce dać 
dowodów solidarności z resztą ziem polskich? Co do nas 
czynimy mn, co tylko siły nasze pozwalają, sądzimy je- 
dnak, że inne części Polski, jeśli wspólność nasza nie ma 
byś czczym frazesem, powinne przyjść z pomocą w naszem 
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nader zagrożonem stanowisku. Pisząc to, mamy przede- * 
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Korespondencje Redakcji. Panu S. S. z nad 
Dunajca. Za szczere i serdeczne wyrazy uznania odpowia- 
damy serdecznem: Bóg zapłać! Będą one zachętą do dal- 
szej pracy w wytkniętym kierunku. Co do zebranych fun- 
duszów na pomnik dla śp. Kamińskiego, to istotnie nie 
możemy dać sianowczej odpowiedzi; wiemy z doświadcze- 
nia tylko tyle, że na kilkakrotne interpelacje publiczne z 
naszej strony, nikt się nie odezwał. Wiemy dalej, że syn 
śp. Kamińskiego, śpiewak, obecnie przy operze w Gracu, 


| podczas pobytn swego we Lwowie w roku bieżącym, robił 


posznkiwania za temi funduszami, a nie znalazłszy je po- 
stanowił z własnych fnnduszów wystawić ojcu pomnik. 
Nie wiemy, czy zamiar ten uskuteczni? Panu A. L. w Za- 
kliczynie: Dziękujemy za łaskawe wyjaśnienie; sądzimy 
jednak, że lepiej nie poruszać tej sprawy publicznie. Panu 
B. pod Stryjem: Już niejednokrotnie dopominaliśmy się o 
tę meljorację; wszystko nadaremnie dla rozlicznych powo- 
dów: czekajmy na kolej konną. 


Dział literacko-artysty czny. 


(a. 16. września) 


Kronika teatralna. Dziś w teatrze hr. Skarbka 
drugi występ gościnny p. Emanuela de Carrion w 
3-aktowej operze W. Belliniego Lunatyczka, w partji 
Elwina. 

* Jutro we środę 17. b. m. powtórzonym będzie dra- 
mat w Ì aktach Emila Girardin p.t. Męka kobiety, tudzież 
komedja w 3 aktach M. Bałnekiego Emancypowane, przy- 
czem spodziewamy się, że międzyakta nie będą tak długie 
jak wczoraj. 

* We czwartek 18. b. m. trzeci występ p. M. Car- 
rion'a w Normie. 

* (F. R.) W sobotę 13. b. m. wystąpił po raz pior- 
wszy gościnnie p. M. Carrion w Łucji z Lammermoru 
w partji Edgara. Stoi on dziś jnż niezaprzeczenie à la fm 
des ces beaux jours, a ze wszystkiego tego, czem niegdyś 
zdobył sobie tak kolosalną sławę, zostały mu dziś już tyl- 
ko szkoła, resztki głosn i wielka pretensja. Gdybym się 
nie obawiał zarzntu trywialności, porównałbym go z rn- 
makiem szlachetnej krwi, co pod wielkimi wojownikami 
przebywał kampanje, i pomimo że na starość oślepł na je- 
dno oko i okulał na wszystkie cztery nogi, jeszcze gdy 
zagra trąbka wojskowa, strzyże uszy, ogon zadziera i pró- 
buje dawnych skoków i lansad. Podobne rezultata stara 
się osiągnąć p. Carrion w braku głosu za pomocą dość 
oklepanych zresztą efektów i pozowania. Głos jego sięga 
dziś od Do do si b mol, la naturelle wychodzi już z krzy- 
kiem. Z manierami włoskich śpiewaków także nie latwo 
oswoić się nam mieszkańcom północy, a owo gwałtowne i 
ustawiczne machanie rękoma i rzucanie się po scenie razi 
nas, przyzwyczajonych do gry spokojnej i artystycznej, 
jaką w tak niepospolitym stopniu celował np. p. Kamiński. 
W akcie lym p. Carrion pozował ale nie zachwycał, a w 
sławnym kwartecie aktu 2. nie było go wcale słychać, 
prócz ostatnich nut przy zakończenin sol b mol i la b mol, 
które brał z krzykiem i nieludzkiem wytężeniem. Najle- 
pig; odśpiewal akt 3. i scenę na omętarzu, ale dła braku 
głosu zmuszony był*śpiewać ciągle pianissimo (sotto voce). 
Wszystko razem wypadło dość blado i pospolicie. 

Największe powodzenie miał p. Kóhler, zwłaszcza w 
kwartecie 2. aktu, który prowadził ze znajomością wiel- 
kiego śpiewaka, śpiewał z wielkiem ucznciem i grał pię- 
knie. Znakomicie odśpiewał także p. Köhler scenę 1. aktu. 
P. Wojnowski widocznie był nieprzygotowanym , Śpiewał 
nieśmiało a nawet dwa razy zeszedł z tonu. Partja Łucji 
wypadła dośó blado, pomimo wielkiego gonienia za efektem 
zwłaszcza w akcie Zim, gdzie nraczyła nas p. Jakowicka 
szeregiem najpospolitszych passaży w stakkatach , których 
nb. w partji całkiem nie ma, a które bynajmniej nie przy- 
czyniają się do jej upiększenia. Teatr był w połowie peł- 
ny, a publiczność dość obojętna. i 

* Na zimowy sezon przygotownje dyrekcja wiele no- 
wych sztuk. Oprócz Lilli Wenedy Slowackiego, ma być 
także przedstawionym dramat Szyllera, dokończony przez 
Laubego Dymitr, do którego już w zeszłym roku czynio- 
no przygotowania. Także i słynna komedja Emila An- 
guira Lwy i lisy (Lions et renards) ukaże się w nowym 


przekładzie na lwowskiej scenie, a obok niej dramat E. ` 


Chojeckiego (Charles Edmund) p. t. Babunia (I'aienl), 
grywany z ogromnem powodzeniem na scenach francu- 
skich, o którym wyraził się jeden ze znanych krytyków, 
że gdyby go napisał p. Dumas (syn), zdobyłby „się tem 
raz przecie na nieśmiertelność, za którą goni napróżno. 
Przekład tego dramatu dokonany został na szczególne Ża- 
danie tutejszej dyrekcji dramatu. 

* W piątek 19. odegraną będzie po raz pierwszy ko- 
medja w 4 aktach Teodora Barrićre p. t. Na dasce zięcia 


w przekładzie p. E. Świerczewskiego. Jest to utwór pel- ; 
ny trafnie i z humorem nakreślonych charakterów i wy- ` 


bornych, wysoce komicznych sytuacyj. 

* Znany pisarz dramatyczny niemiecki Benedix 
napisał nową komedję p. t. Stare przysłowie (Ein altes 
Sprichwort). 

* Na dniu 9. listopada b. r. święconym będzie w Pe- 
szcie 50-letni jnbileusz Franciszka Liszta. 


Wyciąg z dz. urz. Gaz. Lwow. z dnia 15. września. 
Kdykt. Krakowski sąd kraj. otworzył konkurs do majątku Franc. 
Kleina, handlarza skór w Białej. Konkursa. Posada dyrektora 
i prefekty przy 8-klasowej miejskiej szkole żeńskiej w Krakowie. 
Posada nauczyciela geografii i historji w m. realuem gimnazju m 
«w Drohobyczu. 


Gospodarstwo, przezaysł i handel. 


Wystawa ogrodnicza we Lwowie. Towarzystwo 
Ogrodniczo -sadownicze nzyskało od dyrekcji ruchu kolei Karola- 


Łwów z Izby handlowej żądają | płacą Peżyczii loteryjne. żądeją | płacą - żądaja | płacą 
dnia 15. września. + Loay pcżycz. x roku ta Sea EE ang s ei n e 6, U =|W= 
1. Akcje za sztukę. 3 sp x > > 1860 101 75 | 101 25 n austr. związkow. „ „| 58—| sr 
Rolei gal. Karola-Lndwiks . | 319 — | 316 — k a 1854  . |132 50 |13: — a dls obrot. ogólnego . | 138 50 | 138 59 
a  Lwew.-Ozarniowieckiej o 141 — | 239 = » prem, poł. węgiera, p 80 75 83 25 +  anastr. ogdł. banku k. gk — 83 — 
Bunkn hip. gal. pe 200 złr. . kM R morenta "NE 95 — | 34 — Gbigł pieewazeźgitwan, 
u krajow. s wpł. 500/, SEREN 3  Eredytowe c ME „ | 173 — | 172 50 Kolsi uadóniewirzażskioj , o, 43 50 | 42 50 
M. Listy zast. za 100 zir. = RA PA, na anajn 95 A m = 4 e Biżbiety Š pre. «a 
7 ze . . 345 m 100 zdr. Ka a s , 86 — INS 
Tow. kred. galic. Spro. w.a. . || 77 75 | 17 25 u Palf . 15 amaA 5 50 
„| 7a o) 71 — n i Je e =|| 7450| 28 „ (Emis. 1863) p 94 50 | 94 
kę P j W Klary ©, s  AlĘ823— | 81 — rzad. Bt. 500 fre „ 
Banku Bipot. galicyisk. G'pro. | 8459 | 68 75 a br. St-Gemols. | |, || a4—| sasojj ; 0, Bia 1867 fr. |. |180 56 | 180 0 
„ zakładu kred. włośc. , . | 94 — = 3 miasta Budy . | 24 50 | 28 50 ” połudn. St. 500 fr. .  . | 110 — | 109 75 
IIX. Obligi za 160 złr. „n ka. Windischgrätz " e | W 5 Bouy 1370-1874 6 pro. . Z.| <a 
Indemnizacyjne galicyjskie , 45 15 | 75 10 „ AB Waldatein A 2 — | s4 — ” pół. O. F. 100złr. m. k. 99 25 | 9175 
Pot. glod. z r. 1866 po 7 pre. . ——| —— „ hr. Keglewich . r 15 — | 14 — za 100 złr. w. a. 83 25 | 87 75 
Losy miasta Krakowa , , , 34 — 22 — „ Rudolfa . A 13 50 13 — È R a Ę w ur. Śpre. wa. || 104 75 | 104 25 
IV. Menety. Akcje przemysł. i bank. „ zachod. Rik. za 100 złr. A 
ż A i x a a. ar, 100 złr. w, &e | 3 50 | 23 — 
Dukat holandeski a A 5 26 5 13 Żeglugi par. na Dnnaju . . || 536 — | 534 — „PRAC aa 
„A Geearaki . . MW: 584 | 6 26 Kolei północ. Ferdynanda . | 2070 | 2085 Kolei En Bis BUU 2 
andar. « ù» «a >» 38 8 83 „ rządowej fr. a. . „ || 888 — | 587 — = A WP 18 FP 
Pół imperja! resyjaki Cana 9 15 3 — zachodniej ces. Elżb. . || 315 — | 214 — R ga s śe U s6 
r " FA Kol. gatic. K. L. 300 złe. w. a. 
Enbe! rosyjski arebray . , 172 1 64 „ pardubickiej „ „ . == ajj m FF (w srebrze 5 pro 100 03 
ò papierowy , 151| 150 „ Południowej „ „ . |12 — |171 50 ME |, AA ) . || 103 — | — — 
Pruskie bilety kasawa . . | 167| 166 R galicyjskiej |: t |a17 50 | 217 — i EE Og (| © 4, dz 
Brabro « S m . . » || 108 — | 107 — c ap oę R 5 „ || 140 50 | 140 — P (w arebrze 5 pre. sa 190) LA zło 
rechts -« Ge e , -| —— e = 
Wiedeń, 13. września. z naddniestrzańskiej . , | "= RET: Aya nh 1887 . || 8550 | 85 — 
5pre. jed. dług. pah. bank. , 10 — | 69 38 „  łupkowskiaj . E = zę A | ma e E AEN . F e ea ROR 
5 a k A a Es s 73 20 | 78 — cj sA R me 7 że = > kupkeaikiaj ja a RB ala PZŃ 
iig. . niż. austr, 94 — | 98 — arcyka. Rudolfa 200 złr.gr. || 157 5 6 Z } $ å e |od 
N a $> = czeskie , | 85 — | 94 — „  alfeldzke-fumańskiaj /, | 154 — | 153 — n E złr. A. 83 50 | as — 
Ćw "o n „ węgiersk. | 1750 | 76 75 „  koszycko-hogum. 142 — | 141 — m kb Si T po Hari a 
nę, WŁ 4 galicyj. . || 7550 | 75 — „  siedmłogrodzkiej |. 147 — | 146 — (x arókrae DIE ma 100) | SZ) 9325 
Em A u bukow. . —— 74 50 „  cCisańskiej, M Ę 02 — | 201 — a pó ralsza 5 . po 300 ES i 
GA E z „ Biedmiog. | 77 — | 76 — »  wachodnio-węg. 4 G4— | 7 4 (w s c TW ) 4 9825| 8775 
Pożyczka głodowa galicyjska . | —— n  anatr.-północno-zachod, . || 202 — | 201 50 ów | przemysł. anori 
Wag. pożycz. kol. 30€ pre. 500 wschodniej M =. KŻ . . . . . -| —— 
: franków 120 słr. z a © 87 — 86 50 4 Franciazka-Józefa . 212 — | 211 60 Waluty. Cesarskiej korony . 5 41 5 48 
Banku narod. anstrjac. 963 — | 9623 — Dukat na wagę. p. í 7 5 45 5 44 
Listy zastawne. Zakładu kredytowego . | 231 — | 230 50 ohbrączkowy . j ZE ZEM, E 
Š pro. Banku narad, losy š 91 10 30 30 Akcje banku angio-anstr. 174 50 | 173 50 Napaleondor . . . 8 99 8 98 
5 „ galicyjskie . . , usa M= n . <ngl-węg. . + 538 — | 51 — Huwerany angielskie dk 11 35| 11 25 
5 > galio. zakl. kred, włośc. 93 — | 8250 „ Zakładu kredyt. wąg. . || 199 — | 128 -- Imperjał moskiswaki © aj ==] =-= 
5 > wągierakie loaow. , . gg — | 81 75 a bunk. franko-acetr, 6; 50 | 6% 50 Srebro . a . ` « || 167 1:6 75 
5 „ gsi}. kred. austr. . „ || 190 50 | 106 — p a  feamso-węgiersk «|| 8050 | 79 50 fsrabro, kupony - 107 35 | 108 75 
5 spłacaL w 33 latach ©, 87 10 | 17 — = u  krajaworo gaua. Talny= sealguko w 
5 z Dst pri. 570% sę. , 418075 | 180 50 kina =- Prado Air aiia Ae +8 68 


PHG 


Ludwika zniżenie ceny jazdy o 50%, dla osób, biorących udział 
w wystawie ogrodniezo-sadowniczej, odbyć się mającej we Lwo- 
wie w czasie od 29. do 29. bm., przy pociągach wyłącznie mie- 
szanych II i II klasą, i dla przewozu płodów ogrodniczych pod 
następującemi warunkami : 

1. Każdy członek Towarzystwa musi wykazać się karta 
przynależności do Towarzystwa i osobną przez zarząd Towarzy- 
stwa wystawioną karta legitymacyjna. 

2. Krewni wystawicieli nie mają prawa do zniżenia cen. 

3. Opłata jazdy tam i napowrót musi być zapłaconą z góry. 
Płacący otrzyma cały bilet ważny do podróży tam i napowrót. 
Bilet ten wraz z kartą legitymacyjna okazać należy do markowa- 
nia przy kasie na dworcu głównym lub pod zamkiem we Lwowie. 

4. Zniżenie ceny jazdy uzyskać można tylko w czasie od 22. 
do końca bm. 

D. 
odbyta. 

6. Karty legitymacyjne należy okazać przy kasach kolejo- 
wych przed rozpoczeciem jazdy tam i napowrót, tudzież na każde 
żądanie służby trenowej. 

4. Po odbytej podróży tak karty legitymacyjne jakoteż i bi- 
lety jazdy, oddać należy na ostatniej stacji służbie kolejowej, 

Cheć brania udziału mający, raczą się zgłosić do zarządu 
Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczego: Lwów. L. 20. Ulica Ko- 


Podróż do Lwowa i z powrotem musi być bez przerwy 


tygodniu nareszcie długa posucha obfitym deszczem przerwaną 
została, co mianowieic do uprawy roli pod siewy jesienne bardzo 
pożądanem było. Dalsze wiadomości nasze o stanie zbiorów nie 
dziś nowego nie przedstawiają, wszystkie jednak zgadzają się na 
to, Że zbiór pszenicy wszędzie o wiele był lepszy aniżeli żyta; że 
zboże jare w ogóle całkiem zadowalnia; że nareszcie jakość wszel- 
kiego ziarna nic do życzenia nie pozostawia — co wiec nieplen- 
ność żyta i pszenicy, na jaką się w wiclu miejscach skarza, w 
znacznej części wynagrodzić może. Bardzo jest przytem pociesza- 
i jącem, że niemniej Księstwo jak Galicja i Królestwo w przecięciu 
i stosunkowo do innych krajów, najlepsze zbiory w tym roku mają. 
| W handlu zbożowym na wszystkich prawie placach bardzo spo- 
kojne wprawdzie panuje usposobienie, lecz ceny, pomimo licznych 
tluktnacyj, stanowisko przeszłotygodniowe wszędzie utrzymały. 
W Anglji pod wpływem długiej nieprzerwanej słoty, która nie 
tylko że ukończenie sprzętów nadzwyczaj utrudnia ale i na ja- 
kość ziarna bardzo szkodliwie wpływa, dążność zwyżkowa na no- 
wo zapanowała i ceny o 1szyl. płacono wyższe. Zresztą, znaczny 
bardzo dowóz, obrachowany na 20 miljonów hect., jakiego kraj 
ten w bież. roku potrzebować bedzie, obniżenia cen zbeżowych 
pewno nie dopuści. We Francji skutkiem zawieszenia wysokich 
na dowozie zboża cieżących opłat, dążność podwyżki dotychcza- 
sowa utrzymaną została a ceny przeszłotygodniowe tylko z tru- 
dnością utrzymać się zdołały. Belgja, Hollandja i prowincje nad- 
reńskie przy nieco spokojnem usposobieniu notowanie jednak u- 
trzymały stale, a Żyto nawet płacone było wyżej. Połndniowe 
Niemcy, Austrja i Wegry notowania przeszłotygodniowe bez zmia- 
ny utrzymują. W środkowych i północnych Niemczech pomimo 
dość znacznego morskiego dowozu a mianowicie moskiewskiego 
żyta, do samego Szczecina bowiem przybyło od początku roku 
węspli 110.000 — usposobienie bardzo pozostaje stałe i ceny 
przeszłego tygodnia łatwo się utrzymały. — Na ostatniej giełdzie 
naszej notowano 1000 kilo pszenicy na ten miesiąc 88 tal., tyleż 
żyta na ten miesiąc i ną wrzesień paźdz. 04'/, tal, na paźdz.- 
listop. i listopad-grudzieh 431/, tal., na kwiecień-maj 623/, tal. — 
Na ostatnim targu naszym przy dowozie wystarczającym i śre- 
dniej do kupna checi, notowano: pszenicę za 100 kil. białą 1*/— 
85/, tal, żółta 07/,2—87/,, tal.; Żyto za 100 kil. 67,,7*, tal.; 
jęczmień za 100kil. 64,—67/, tl.; owies za 100 k. 4*,—4!%,, tal.; 
groch za 100 kil. 51/,—52/, tal.; wyke za 100 kil. 4—47, talar.; 
łubin żółty za 100 kil. 4—47, tal., niebieski 3'/,—3*/, tal.; rzep 
za 100 kil. 7*/,—8, tal.; rzepik za 100 kil. 7*%—81, tal. Oko- 
wita spokojniej, za 100 litr., 100%, Tral., w miejscu 257/,, tal.; 
na wrzesień-październik 235/, tal., na październik-listopad 22 talar., 
na listopad-grudzieńh 21'/, tal., na kwiecień-maj 217/,, tal. Bank- 
noty austrjackie 90 tal. za 150 złr., banknoty mosk.-polskie 82, 
„tal. za 90 rsr. 

Bank Rolniczo- Przemysłowy Kwilecki, Potocki i Sp. Filja Wrocławska. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikolasza notuje 
; spirytus rafinowany stopień 79, spirytus rafinowany x anyżem sto” 
pień 83 et. 


sma TEBOZ A 


(Nadesłane.) Kto na wystawie powszechnej we Wiedniu 
chee nabyć. srebrny lub złoty zegarek i łańcuch, lub też zamówić 
bezpośrednio listownie, ten niech się zwróci do powszechnie zna- 
nej, najlepiej renomowanej firmy: Filip Fromm, Rothenthurm- 
strasse, 9 naprzeciw Wollzeile- w Wiedniu. Obacz inserat. 


ea umeme W 


Ostatnie wiadomości. 


Komitet centralny lwowski uchwalił wezoraj wy- 
„słać delegata do zawiązania komitetów miejskich 
w Stryju i Drohobyczy. 

Król Wiktor Emanuel, który jutro przybywa do 
Wiednia, jedzie następnie jak wiadomo do Berlina. 
; Słychać też dzisiaj, że cesarz Wilhelm ma go później 
rewizytować w Rzymie. 


= 


 Kelegramy Dziennika Polskiego. 
! $tanisławów 16. września. Delegat 


' komitetu Szomerowskiego ze Lwowa nie znalazł 
tu pola do działania. Odjechał, nie zawiązawszy 
: żadnego osobnego komitetu. 

| Brody 15. września. Ze strony żydów 
: kandydują tu Nathan Kallir, Majer Kallir, dr. 
| Landau i Herzberg-Fraenkel. 

| Kołomyja 16. września. Dr. Ziemiał- 
kowski oświadczył tutejszemu komitetowi miej- 
: skiemu, że nie przyjmie kandydatury z grupy 
miast : Kołomyja-Buczacz-Sniatyn. 


POLEWA 


Komitet od- ' 


u 


niósł się do Lwowa o postawienie innego kan- 
dydata. 

Podwołoczyska 15. września. Rząd 
moskiewski kazał „bezzwłocznie zwołać wszy- 
stkich uriopników*. W skutek tak kategoryczne- 
go nakazu zostali wszyscy urlopnicy w guber- 
niach: wołyńskiej i podolskiej d. 14. b. m. na- 
tychmiast powołani i z miejse pobytu na poroz- 
stawianych podwodach zwiezieni do miejsc po- 
borowych. Tan niezwykły pospiech w powoły- 
waniu urlopników sprawił tu wielką senzację i 
zdziwienie. 

Peszt 16. września. Pester Lloyd donosi 
dzisiaj. że węgierska Rada ministrów postanowi- 
ła czasowo znieść cło przywozowe od zboża. 

Mazuranicz został mianowany banem chor- 
waekim. (Jestto oznaka, że przyjście do skutku 
ugody chorwacko-wegierskiej jest pewne. Red.) 

Wiedeń, d. 16. września 10 godz. 10 minat. 
Akcje kredytowe 23450; Anglosy 178:50, Unionbank ——; 


Yereinsbank 5250, Karola Ladwika ——; Kolei połud. 173.—; 
Banku franc.-austr. ; Baubanic 8625; Losy 1860 ——; 
Tramway ——; Napołeondor ——, Usp.: dosyć stałe. 


Telegrafowane kursa wiedeńskie. 

Wiedeń, d. 15. września,. 2 godz. 15 min. 

Jednolity dług państwowy w banknotach 69 złr. 30 ct. 
w stebrze 73-—; Losy pożyczki z 1860 r. 101-—; Akcja banto 
wiedeńskiego 963-—; Akcje banku kredytowego 231-—; Londy: 
112:25; Srebro 107-15; Napolaczidor 8:97. 

cjo banku franko-austr. T2—; wgęierekie akcje kredytow > 
129—, skcje banku angl.-austr. 178-—; Banku Związk, 135 50; 
kclei Karola- Ladwika 211 —; kolei siedmiogrodz ; ka'ei 
połndn. 172:—; kolei alfoldzkiej 153—; kolei Elżbiety 214 50: 
kolei lwowsko-eserniow. 142 — kolei weg. półn.-wschod. 201-50 
Vereinsbank 54—; kolei Rudolfa 15050, kolei węg. wschodnie‘ 
63-—; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 75—; losy z roku 
1864 13150, akcje zols. Koszycko-Oderberg. —'—; Verkehrs- 
bank-Actien 138450; Losy tureckie 62:10: Akcje Wied. Benku 
budowniczego $86—; kolej państw. 836:50; Wiener Bank Veraiv 
147—; Wiener Bauveraiv 36—. Hyporc.-Eentenkank 44 — 
Rosyjskie Bankuoty 1:52. Usp.: stałe. 

Berlin, Mosk. noty bank. 81',; aust. akcje kredyt. 
lombardy 103—; akcje galicyjskie 97'/ę: bolsi państwowej 
kolei rumuńskiej 391, austr. noty bankowe Syg; Losy 
1864 —.— Usposobienie: stałe, ożywione. 

Paryż, Renta 55:20; Lombardy——— Usp.: stałe. 


Przyjechali do Lwowa d. 15. i 16. września. 

Hotel Zorża. L. hr. Starzenski z Podkamienia, M. Sca- 
lon, jenerał z Moskwy, A. Wind i F., Somogyi z Węgier, A. Ma- 
nasterski z Krasiczyna, Z. Kłodnicka z za kordonu. 

Hotel Europejski. A. br. Lewartowski z Hoczwi, J. 
Czajkowski z Sarnik, ©. Bidermann z Olszanicy, W. Lublin z 
Brodów. 

Hotel Langa. A. Meyer z Berlina. 

Hotel Angielski. Dr. K. Maramorosz z Stanisławowa, 
H. Czajkowski z Bóbrki, C. Dobrzyński z za kordonu, K, Hubieki 
z Ożydowa, St. Łodyński z Nahorca, Z. Obertyński z Cielaża, K. 
Obertyński z Stronibab, A. Mrowczyński z Roliatyna. 

Hoiei Warszawski. E. de Pister z Suczawy, M. bar. 
Brickman z Majnicza, A. Kisielewski z Nadwórna, F. Chmielew- 
ski z Komarna. 

Hotel Krakowski. L. Preier z Stanisławowa, J. 
Krzyżanowska z za kordonu, J. Stanek z Wiszęki, R. Riedl z 
Czerniowiec. 

Hotei Kuhna. K. Chmielewski z Laszek, A. Sozański 
z Sambora. 

Z A AE 
W teatrze hr. Skarbka. 
We wtorek, dnia 16. września 1873. 


Drugi występ pana Manuel de Carrion, pierwszego spie- 
waka opery w.oskiej w Medjolauie. 


LUNATYCZKA 
Opera w 3. aktach W. Belliniego. 
Kapelmistrz pan Szirer. 


Osoby: 

Hrabia Rudolf - e 5 P. Borkowski. 
Teresa, wdowa Pna Leszczewska. 
Amina, jej córka . Pni Jakowieka. 
Elwin . P. M. Carrion. 
Eliza o a a Pna Wajcówna. 
Aleksis, młody wieśniak P. Brodowski. 
Notarjusz : à : : . P. Bąkowski. 

Wieśniacy i wieśniaczki. — Rzecz dzieje się w Szwajcarji. 


Początek o godzinie 7€ej. 


>= Bardzo ważne dla gospodyń. m = 


8 REICH, przy placu Marjackim w domu Penthera, 


Z powodu stanowczego wyjazdu, muszę do 
30. września b. r. wyprzedać po szczćgólnie ni- 
skich cenach mój tu jeszcze istniejący skład, 
zawierający cieńkie holenderskie, irinndskie i 
rumburskie weby, cienką bieliznę stołową, 
chustki do nosa, męską i damską bieliznę, wy- 
roby wełniane itd. itd. Oprócz dni licytacyj- 
mych, także i pojedyńcze sztuki będę wyprze» 
dawał po cenach bajecznie niskich. 


Sprzeda zostanie zamknięta Z dniem 31. września. 
EP" Lokal jest do wynajęcia, a urządzenie do sprzedania. 
Z uszanowaniem 


©. Reich, 
Plac Marjacki, dom Penthera. 


Źałobne nabożeństwo 


za dusze Bp. 


Antoniego Wojnarowskiego 


zmarłego nagle w Żurawnie d. 11. bm. w prze- 
jeździe z Laszek do Kopanki, odbędzie się w Ka- 
tuszu w czwartek d. 18. b. m. o godzinie 9tej 
rano, na które rodzina i przyjaciel zmarłego są- 
siadów i pobożnych chrześcian zapraszają. 


pzp Ta 0d a | m 


INadesłane. Wszystkim ciarpiącym sapewnia zdrowie i siły bar lekgratw i kosrtów 


eevalescióżo ro da Rarpygy 


z Londyn. 


Żadna choroba nie oprze się delikatnej „Revalescióre du Barry“, 

żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, 
niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, 

szum w uszach, nudności i t. p. nawet podczas ciąży — 
gościec, blednicę. Oto wyciąg z 19.000 świadectw o wyleczeniu chorób, 


t astmę, kaszel, 
uderzenia krwi, 


Certyfikat Nr. 68.471, 


poblieznie ogłosić. Z szaennkiem i wdzięcznością 


Certyfikat Nr. 75.605. 


. e 


która bez lekarstw i kosztów usuwa wszelkie cierpienia, 
nerek i organów oddechu jako to; tuberkuły, suchoty, 
hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, 
nakoniec diabetes, melancholię, schudniecie, reumatyzm, 
które urągały wszelkim lekarstwom. 


Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu dwuletniem twej cudownej „Revalescióre du Barry*, nie czuję więcej 
ciężaru mojej starości, A liczę lat öt. — Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój stał się tak dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek 


mój jest zdrów tak, jakbym miat lat 30, jednem słowem, jestem zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam 
dosyć długie przechadzki piechotą, umysł mój jest jasny, a pamięć moja odś 


wieżyła się. Prosze Pana, abyś raczył to moje oświadczenie 
Ks. Peter Castelli, proboszcz w Prunetto. 


Wiedeń, Praterstrasse, 22. maja 1871. 


Nie wiem jak Panu podziękować za zbawienny skutek twojej „Revalescióre du Barry". Cierpiałem na kurcze żołądkowa 
kaszel i dijarję, a teraz dzięki pańskiemn środkowi, zupełnie zdrów jestem. 


L. Grossmann. 


wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. 
braniem pocztowem. 


kowzziego, Jalgi 
zera i u Amt, | 
ww RĘKAW KWIJ: 
u A. Tancsyna apt. pod Anioiom i u W. T. A. Wielogórskiego. 


nRevalescióre du Barry“ pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy awoją ceną na lekarstwach . 
Cana w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 ct., za funt 2 złr. 50 et. 2 funty 4 sr. 50 ct. 5 funtów 10 sir, 
12 funtów 20 złr., 24 fanty 36 złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 et. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku lub w tabii- 
czkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., 24 filiżanek 2 złr. 50 ct., 43 filiżanek 4 złr. 50 et. w proszku na 120 filiżanek 10 złr. na 28 
filiżanek 20 złr. na 576 Gliż. 36 złr. Główny skład w Wiedniu a Barry du Barry & comp. Wallfschgasse 8. jakotaz 
Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją za przekazem lub po- 


Ajencje: w BIAŁEJ u aptekarza Ericha Keler; w BOCHNI u Franciszką Reissa c. k. salinarnego aptekarza, i u L E 
Bulsiewicza w BRAILE: u J. Max. Sqnarzy; w BRODACH: n M. S. Franzosa i G. Griinspana, 
w CZERNIOWCACH: u Alta, e. k. apt. obw. i u Ignacego Schnirch; w KOŁOMYI: u J. Sidorowicza; w KRAKOWIE: u Józefa 
Trauczyńskiego; wa LWOWIE: n Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda Rotlendera. Zygmunta Rzt”kera antanarza, 


w aptece pod złotym Orlem 


n F. W. Króli- 


jejsor dawniej Adolfa Berlinera, u Karola Schubnutha i u Juljusza Reissa; w DOŁOMUNCU: a M. A. v. Gerlaa- 
nori; w PRSZCIE: u Józefa v. Török; w PRADZE: u Józ, Fürs; w PRZEMYJLU: u Edwarda Machalskiego 
u 0, Senaitara £ Qamn.; w TARNOPOLU: a A, igorawatzs i Pr. A. Bnchalta : 


+ 4 apteka nbw.; w TAENOWIE 


| adńe MONS K aś 4 as 


4 DZIENNIK POLSKI. 


GR z Feslau Ill p w poż 


Już całkiem słodkie, do kuracji jedyne, co dzień Świeże. z Królikowski. 
Kilkaset butelek najprzedniejszego czerwonego WINA BORDEAUX (X4. Julien) 


sprowadzonego prywatnie wprost z Bordeaux z domu handlowego 6. Cornus. otrzymał w komis handel korzenny 


KAROLA KKLIVIOWECZA we Lwowie ulica Wałowa 1. 11 i sprzedaje butelkę po cenie 2 zb. 5O cent, 
Ręczy się za oryginalność i doskonałość wina. 


Zamawiającym dziesięć butelek i wyżej nie liczy się nie za opakowanie. 


Otrzymuje i poleca całemi koszami 12—15 fnt. 


5—? 


2293 


Podziekowante. 


Gdy mój synek 5-letni zasłabł na cholerę, 
a lekarze uznali niemożebność uratowania go, 
użyłam Balsamu Vetariniego, A po dwukrotnem 
natarciu żoładka, brzuszka, rąk i nóg i po 
dwukrotnem zażyciu po jednej łyżeczce TOZ- 
tworzonego z wodą balsamu tegoż, złożonego 
z dwóch "łyżeczek wady a trzech balsamu, na- 
stąpiły poty i sen, a kurcze, wymioty i bie- 
gunka nastały. Życie dziecka mego zawdzięczam 
Balsamowi Vetoriniego, a z wdzięczności po- 
daję to do publieznej wiadomości. 


2338 1—1 Helena Kułakowska. 


ająe na składzie wina fran- 

cuskie Bordeaux od pana 

G. Cornus i będąc jedy- 
nymi reprezentantami przy Toz- 
przedaniu tych win na całą Au- 
strję, donosimy, iż żaden p. Kli- 
mowicz wina od nas nie kupował 
i wino oryginalne tej firmy prócz 
u nas na składzie, tylko w handlu 
p. Kleina we Lwowie dostać można. 


4340 1—3 Krysi ński, Kozi owski. 


Zastrzega się 
przed oszukaństwem! 


Pomiędzy licznemi ogłoszeniami, do 
à  tyczącemi szczególnie zegarów , wiele 
À jest obliczonych na oszukanie mieszkań- 
ców prowincji. We własnym interesie 
wystrzegać się należy kupowania zega- 
J rów, jeżeli firma sprzedającego nie po- 
daje rękojmi. U mnie kupione zegary 
mogą być każdego czasu według upo- 
dabania wymienione luh też nazad zwrócone; jest to 
dowód najlepszego ich wykończenia. 


Nie do uwierzenia, a jednak prawda! 


Ża 1 zdr. bO ct MIAZ ZEE ORAZ 


porcelanowy £ e- 
malja i pięknym krajobrazem luh kwiatami emaljo- 
wanemi, bardza elegancki a przytem tani, przyda- 
tny dla ubogiego i bogatego, z roczną gwarancją. 

y rawdai angielski arebrn 

Za 9, 10 ili Zar. E EEE z PA 

taida hem ze złota talmi, medaljanerm, pudełkiem, 

kluczykiem I pięcioletnią gwarancją, tudzież z re- 
<erwowem szkiałkiem. Takież same chrona-mierni- 
cze zegarki, dokładnie w ogniu złocone, tylko 


1x złr, 50 ct. d 
F Z „bł, kosztuje praktyczny, dobr piękny 
12 1 15 złr. remontoar. Cesaraki ERA naj- 
lepszy wyrób jaki tylka można aobie wyobrazić ; 
lekarze i sz. duchowni mie mogą dosyć nazalecać 
się tych zagarków, Jest to dowód, że taki wytrwały 
zegarek nie może mylić się ani na aeknndę. 
otrzymać można modny zega- 
Za 15 i 18 złr. rek wojskowy, lekki, ozdobny, 
przytem nadzwyczaj elegancki, co jest rzeczą głó- 
wną, bardzo punktuąlny, ścisły w ruchu i bajecznie 
tani; do takiego zegarka otrzymuja każdy imito- 
wany srebrny łańcuch modnego fasonu, wraz z kiu- 
czykiem, pudełkiem, medaljonem i piecioletniem 


poreczeniem. 
srebrny cylinder z prawdzi- 
Tylko 12 i 15 ZaT. wą złota sprężyną do od- 
skakiwania, mocnem szkłem kryaztałowem , wraz 
z łańcuchem, medaljanem ze «łota talmi i gwarancją, 
Mall- 5 prawdziwy angielaki 
Tylko +H"IM2E zit. Za: Sony. ii- 
wonet, z podwójną koperta, najpiękniejszem grawi- 
ro wanieDi, wraz z łańcuchem z prawdziwego złota 


talmi i gwarancją. 
r ] prawdziwy angielski srebrny i w 
ly!ko 15 zdr. ogniu złocony chronometr wraz 
z łańeachem, medaljonem ze złota talmi, skórzanem 
pudełkiem i gwarancją. 


Tylko 14 zir tukiż sam, znacznie piękniejazy, 


z orjentalnym drogoskazerm, 


"<> | NZ rawdziwy uugielaki 
Lylko 16 lub 17 złr. Prince of. Wales rē- 
najsilniejszego kalibru, z kryształowem 
»zkieim, werkiem z niklu, w prawdziwem złocie 
talmi masif; zegarki te mają przed inneni tę za- 
lety, że można je nakręcać bez kluczyka i da ta- 
kiego zegarka otrzymuje każdy łańcuch ze złota 
talni wraz z medaljonem i gwarancją, bezpłatnie, 
To 2 gfyp rawdzi angielski zegarek ze 
I y lko 1 3 zł z da taln cylinder, najnowszego 
fasonu, z podwójnem szkłem kryształowem, przez 
które można widzieć i werk zamknięty, wraz z łań- 
cuchem ze złota talmi, medaljonein i gwarancją. à 
' całkiem mały damsk 
Lylko 14 lub 17 złr. zègarek z prawdziwa- 
go srebra wyzłocony, wraz Z łańcuchem z prawdzi- 
wego złota talmi, medaljone: i świadectwem po- 


ręczujątem. 
+ 1 + prawdziwy angielski, naj- 

Ty lko 18 1 20 złr. doskonalej wyzłacany are- 
brny chronometr z podwójną koportą, pięknie ema- 
ljowany, wraz z pięknym łańcuchem z prawdziwego 
złota tali, medaljonem i gwarancją. 


Tylko 18 albo 20 i 25 złr. Htdziwy an 


prawdziwy an- 
Rieluki ankier na 15 rubinach, wraz z najpiękniej 
szym łańcuchem ze złota talmi, medaljanem, sko- 
rzanem pudełkiem i gwarancją. 

£ srobrny remontoar, nakrę- 

Tylko 20 i 25 zdr. cający się bez kluczyka, 

wraz z łańcuszkiem ze złota talni i medaljonenm. 


T ylko 28, 25vi 27 złr ZPS OK 


szkiem, Roch i gwarancją. 


Tylko 30, 35 i 40 złr 


INnOntowr, 


Tylko 35, 40 i 45 złr. 
aztałowem szkiem. 
piękny ztoty re- 


Tylko 60, 15 i 100 złr. motoar ze szkłem 


kryształowem, 105 i 115 złr. w podwójnej kopercie. 

r i Pawi, AnAk 
prawdziwy unyiela 

lylko 200 300 złr. chronometr z remon- 

toarem, podwójną kopertą i szkłem kryształowem. 


Uprócz tego wszystkie gdziekolwiek i przez 
kogokolwiek anonsowane gatunki zegarków taniej. 


Atelier dla reparacyj. 


Stare zegarki, często drogie pamiątki radzinne, na- 
prawiaja się i odmiemają. Cena reparacji z pięcioletniem 
poreezeniem złr, 1:50, 3, 5 da 10. 


Zamówienia listowne 


za zaliczka pocztową, lubh przesłaniem nale- 
aytoavi załatwia się w przeciągu 24 godzin. Na 
szczegolne zawezżwanie przesyłają się także zegarki i 
łańcuszki do wyboru ża zuliczką, a zu nie zatrzymana 
pieniadze zwracaja się. 

sg Ceny moje Są zawsze niższe aniżeli jakiekal- 
wiek najniższe, stoja bowiem co do moich obstalunków 
na wysokości czasu. 

Wszyscy życzacy sobie zamówić zegarki, 

Wszyscy życzący sobie zamienić stare zegarki 
na nowe, upraszają się 0 zgłoszenie do mojej firmy. 


FILIP FROMM, 


tabrykant zegarów, Rothenthurmstrasse 9, 
Wiedeń. 


Zwracamy uwage na adres. 


A E | | |= a O OW M l l a o‘ O OJ 
AL Ó 


200 11 _ 19 


Właściciel i wydawca : 


A. J. 


rek wras z lañcu- 


prawdziwy angielski 
e srebrmy relnoDtoar Z 
podwójną kopertą, PAC i patentowany. 
prawdziwy zloty an- 
gielski ankier z kry- 


Towarz. produkcyjne krawców, 


we Lwowie 


ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż 

z dniem 10. września b. r. pozyskało dla siebie 

na jzdolniejszego przykrawacza 

w stelicy p. FLASZA, 

który dotąd pracował w magazynie p. Piotra 

Lewickiego; dalej, że sprowadziło najgusto- 

wniejsze towary jesienne i zimowe z fabryk 
francuskich i niemieckich. | 


Dziękując P. T. odbiorcom za okazaną, 


prosimy o dalszą życzliwość. 


2319 2—3 Dyrekcja. 


Główny skład 
Fortepianów i Pianin 


wiedeńskich i zagranicznych 


Ludwika Marka 


powiększony składem Józefa Smutnego, 
we LWOWIE przy ulicy Kopernika l. 3, po- 
leca największy wybór instrumentów nowych 
i przegranych z najlepszych fabryk po cenach 
fabrycznych z opuszczeniem rabatu. 


Od dziesięciu lat znany ten skład, który 
ogólne zaufanie w kraju pozyskał , otrzymał 
obecnie Świeże transporta najcelniejszych fa- 
bryk: Bósendorfera, Schweighofera, Promber- 
gera, Kramera i t. d. — za które daje gwa- 
rancję na pięć lat. — Tudzież wypożyczalnia 
i zamiana fortepianów. 2018 51—? 


Kurs przygotowawczy 


wojskowy 

A) dla przyszłych kadetów i oficerów do linji, 

B) dla przyszłych oficerów do rezerwy i mi- 
licji krajowej, 

C) dla przyszłych jednorocznych ochotników, 

D) dla chcących wstąpić do jakiejkolwiek 
c. k. szkoły technicznej, kadeckiej lub 
akademii wojskowej. Zapisywać się mo- 
żna codziennie po południu w c.k. uprz. 
Zakładzie podpisanego, przy ulicy Pod- 
zamcze pod 1. 8. 


ZAKLAD 


wychowawczy Í naukowy, 


w którym młodzież kształcąca sie w szko- 
łach publicznych lub prywatnie, kształci 
się naukowo i odbiera wychowanie na pra- 
wych i dzielnych ludzi, tak bardzo pożą- 
danych dziś w kraju, a to według zasad 
opartych na doświadczeniu i studjach wie- 
loletnich. 

Umieszczeni w Zakładzie pobierają nan- 
kę języka francuskiego, szermierki i gi- 
mnastyki, muzyki i spiewu, tudzież przygo- 
towawczą do przyszłej służby jednorocznej. 


F. KKoestlich., 


właściciel zakładu, 


2198 
7—9 


ul. Podzamcze 1. 8, Pałac Cybulskich. 


Główny skład 
FORTEPIANÓW, 


pianin i harmonium 


JANA BALKO 


przy ulicy Hetmańskiej 


w własnej kamienicy l. 7. 


Zwiedziwszy najcelniejsze zagraniczne fa- 


bryki fortepianów i Wystawę wiedeńską, spro- 
wadził wyborne instrumenta w znacznej ilości, 
między któremi wyszczególniają się fortepiany 
Kapsa z Drezna, co do mechaniki, trwałości, 
dźwięcznego tonu i przystępnych cen. 


HG Niżej cen fabrycznych. "Tag 
gg Gwarancja na 10 lat. Tag 
Za wypożyczanie od 3 do 12 złr. miesięcznie, 

a na dłuższy czas jeszcze taniej. 
Listowne zamówienia jąk gäjzychteji ń naj- 
swmienniej wykonywuje. 2202 —20 


0. Rogosz. / Redaktor 0 


Saweizhofera w Wiednin, 


wski w Wełdzirzu. 


wyposażenie i wszelkie kapitały, 


Bank ubezpieczeń zek. GE dozikweiowzeh i na wypadek szwanku. 


DEB Przez kwartalną wkładkę 25 złr. ubezpiecza się córce posag 5000—6300 zir. płatny za 18 lat. -JBE 
Biuro we LWOWIE: Ulica Teatralna 1l. 16. 


od godz. 


wszelkie prace fotograficzne od najmniejszych 
do największych rozmiarów . tanio i szybko. 


2290 5—7 


Dentysta-Miagister 
Wiednia 


M. GRUNZEID 


alieca Halicka pod 1. 13, 


3 z = naprzeiw handlu Mańkowskiego. 
Zdrowie ludzkie |wrrawia zeby ro 2 : 3 s. Szczęki 
wzmacnia dobra chińsko- rosyjska po 40 do 60 złr. na sposób amerykański. 
herbata, która w najdoskonaiszych 
gatunkach i obfitym wyborze jedy- 
nie otrzymać można w nowourzą- 
dzonym wyłącznym 


SKŁADZIE HERBATY 
Izydora Wohl ifi 


we Lwowie, 35 
ulica Sykstuska l. 6 Isze pietro. 


Zamówienia za zaliczką pocztową. 


Józefa Oesterreicher'a 
fabryczuy skład maszyu 


Wiedeń, Akademiestrasse 3. 
Od 12. listopada 1873 r., w domu własnym 
Wieden, Victoragasse 22. 


Najlepsza sikawka ogniowa 


z zupełnem zaopatrzeniem o dwóch kolbach 

metalowych i dwóch wentylach z wężownicą 

spiralną o 12 stopach i drugą wodociągową o 
30 stóp. na dwókolnym wózku złr. IBO. 


ASPS T, 44 Homeopata =| Dr. J. CHADZYNSKI Zakład fotografiezny 
FORTEPI A N | © operator prymarjusz przy głównym sapitalu ZYGMUNTA VIMPELLERA 
jest da raty d N pe r 0 W N ( | lekarz chorób nerwowych K skór- (dawniej Rodeckiego) 2286 3—? 
Mk p opisz f Ak 2170 7 nych, przyrzutnych, 9._9| przy ulicy Majerowskiej 1. 1, otwarty eo dzien 
9329 2—9 przeni jósł sig na Il. Wekslarską 1. 4, rmióscła-obeenie 9. zrana do 4. po połud., wykonuje 
« | w Rynku nad sklepem Towarnickich. 
F eytona. Fi eytona. 2 obszerne oko Q sda: 
Sławny amerykański środek p ) | m m mi ESE"INTH"H" 
uśmierzający w okamgnieniu|z przedpokojem, bez kuchni, są H 3 1 
każdego rodzaju ból zębów. |zaraz do najęcia przy ulicy Hali- otel do najęcia. 
a O ckiej 1. 40 na I. piętrze. 2294 4— j | | 
Lilionese j pig 2291 4—jf Hotel w Stanisławowie nowozbudowany i z całym komfortem urządzony 
usuwa w przeciągu 14 dni wszystkie pod nazwa: r 
nieczystości i zmarszczki na twarzy, leczy 3 
szkrofuły, liszaje i ostudy. Srodek za- B AP KAMINSKI 
rant k 2052 5—8 
ad 5 Ry ramie gło spee. = o 20 pokojach gościnnych, z przepyszną salą jadalną, z dwoma przyległemi sałonami, 
aptece pod Opatrznością Jakóba Reisera. AE > ajm elektrycznem dla dzwonienia na służbę hotelowa, ze stajnia, wozownią, 
piwnicami, aaa la say spacerowym, całem nmesłocznieni pościelą , 
ielizną stołowa, naczyniem stołowem i kuchennem, 
jest kazdego czasu do najęcia. 
Dobry kucharz może osobno nająć tylko RESTAURACJĘ. 
Bliższych wiadomości udzieli właściciel hotelu w Stanisławowie Dr. Ignacy Kamiński. 


Ból zębów uchyla szybko za pomoca 


środków z aAa ej = 8 sku- 
a r a S  AÓRZRA 
~ a 


LOSY MIASTA KRAKOWA 


Główne wygrane złr. wal. austr. 


40.000, 35.000, 20.000, 15.000 


Najniższa wygrana złr. w. a. 30. 


Wajdliźszę ciągnienie dnia 2. Stycznia 1874 T. 


W roku 1874 i 1875 po 4 ciągnienia, 


sprzedają 


we Lwowie: C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny 
i filie jego w Krakowie, Czerniowcach , Tarnopolu i Samborze; 


Galicyjski Bank Krajowy 
i flia jego w Brodach; 
w Wiedniu: Bank und Wechselgeschaft der Niederösterreich. Escompte Gesellschaft. 


CEEE | nn 


EEZEEREPEMED „+ Fo TTW "EEE aA 
dD ib uw i swaw<na i €£> 


Obowiązujemy się fabrykaty nasze umieszczać wyłącznie na składzie naszym w Wiedniu, Gulden-RBazar, Praterstrasse 66, wyroby zatem nasze otrzy- 
Pierwsze Stowarzyszenie fabryczne wyrobów z pianki, sztucznej pianki i bursztynu. 


Pozyskawszy prawo wy łącznej sprzedaży wyrobów fabryki najkompetentniejszej w Austro-Wezrzech, nie masz potrzeby dalszego jej wychwalania, ponieważ powszechnie 
znana dobroć wyrobów tej fabryki i ich taniość zbytecznem czyni wszelką reklamę. Gulden-lazar 
. 


Wyciag z cennika zawierającego 1000 wzorów. 


d. 


2004 29—7 


wej b) 


Takaż sikawka z żelazną skzrzynią na 
wodę złr. 14465. Ze skrzynią i przyrządem 
wodociągowym złr. 16O. Do obu należą już 
i wężownice i pyski. 2212 6—12 


mywać można tylko przez powyższą firmę. 


złr. złr. 

John Bull, fajka i cybuch w jednej sztuce | Takież same piękniejsze Pe 2 

z pianki i bursztynu w pudełku | p j 2 Takie} najlepszego gatunku i oma 4 5 5 
John zee fajka z rzeźbionemi a 2 5 Japońskie cygarniezki prawdziwe z bursztynu 

w pudełku . . . e * i mozaikową robotą . F 5 
John Bull, fajka bez bir w udana » ' Pierwsze aka cygarnica w pudełku 1 
John Bull, fajka wielka najpiekniejsza . f j Tak l 

aR : | Eh abryczne Stowarzyszenie mp k A a 
Węgierska A z ka i kutasami j 1 y 6 y J Garnitur kT wii) do ae i do cygarot 
Wegierska fajka z "o" Pa R Ró ij wa u n w pudełku R. Pow: a" 5 

bursztynem . . . | Ą z pianki, Garnitur zawierający Eyfarniczki do cygar, 
Niemiecka fajka pięknie obidftońa | s hns cygaret i wirginij, w pudełku skórzanem 2 
Niemiecka fajka w pioknen okuciu z Ea | sztucznej pianki Garnitur: cygarnica, sehowek na baiez irp 

skiego srebra . . . | 2 è bu rszłtynu. i zapałki, w pudełku ix | 2 
Niemiecka fajka bardzo piiama w | padełkii | p Garnitur: fajka, 
Antyczna fajka, massif z plastyczną ś 2 = KRZEWY SWEJ jedwabny kaprznik 5 
Tureckie fajki rozlicznych fasonów : 1 Wyłączny skład RE ah R i: fies i s ą 

z aia = x recka fajka z rozkładanym cybu- 
Tureckie piekne fajki z bronzową pokrywką . K chem i burszt l 
Turecka fajka z cybuchem bursztynowym . J AUSTRO-WEGIER: AN garnica i jedwabny kapamak na yio Ka | 
Fajka kawiarniana nieokuta . >. 9 1 x - dełku skórzanem . 2 
Turecka fajka wodna (nargilee), przyjemna i Garnitur: fajka Joh nne 

| : n Bull, cygarnica do ey- 

szczególnie lubiona przez damy, ponieważ || ai gar i ER w skórzanem pA : > 2 

gyo przechodzi przez wodę, działa orzeźwia- | Garnitur: fajka ze składan cybuch | 

jąco i chłodząco sztuka . 2 śloniowej a z eygarnieą a skórzane | 
'Takaż sam wielka i. pokna PEPE 0 6 a Ą 9 4 Praterstrasse. GG. juchtowem pudełku 5 
Cybuchy z bursztynami po | . l zo „Kompletny garnitur do palenia, składający się 
Cygarniezki przeszło sto fasonów, proste, wy- | ań R | z tajki, cygarniey do cygar i papierosów, 

gięte, z koronami, męskiemi i kobiecemi ka” jt 4 krzesiwa, kapszuka na tytoń, lontu, maszynki 

głowami, grupami, zwierzętami, tudzież fan- | = aa do cygaret merd AE aie e 5 

tastyczne, sztuka . Fc 1 — deg sj EA Do tego odpowiednia elegancka kasetka 7 2 


Na żadanie będą także wyrabiane sztuki od 5 złr. do 100 i obliczane według cen fabrycznych. Zamówienia należy adresować do 


GULDEN- BAZAR, 


ww Wiedniu, Praterstrasse ame. EG. 
J Sprzedaż en gros i en detail. — Zlecenia wykonywują się za pobraniem pocztowem lub nadesłaniem gotówki. "JaQ 


ubezpiecza za tanią premię i pod 
korzystnemi warunkami 


J. K. LEWICKI, 


2010 26—? sekretarz i jeneralny Teprezntaent. 


„Dziennika Polskiego“ 


pod zarządem l. Zubalewicza ulica Halicka | 52, 


dpowiedzialny : Henryk Rewakowicz. YA drukarni 


